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Redakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Tstotf 

117: 38-28, 228 I 229, 
Redaktor M> Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują, 

od godziny 1 do 2 po południa, 
Cena . p r e n u m e r a t y : 

Miesięcznie t r Łodd 3 zł. 20 gr. 
°* Prowincji 4-50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr, 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
bonorarjum uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak I 
odrzuconych redakcja nl« zwraca. 

cena za nr. 

r 

Rok IV, Mi 2 8 8 . Ł ó d ź , w t o r e k 4 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g t o ą z e n : 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 150 zł. dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bes wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

. O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja me odpowiada. 

Likwidacja ponure] szopki w lubelskiem. 
Aresztowanie opiekunów osławionego Michałka. 

D O K T O R 

K0WYSKI 
m a 25 , t e l . 26-87-
horób skórnych I "•fjjl 
"lektroterapja. lec/e"'' 
lpa kwarcowa, 
d godz. 8-10. 13—* ,f 
Izlele I święta od M | 
nie od 3 — 5. 

Dr. med. 

f Lubicz 
ORTOPEDA. 
:horób kości, stawów 

kręgosłupa I końjzył 
ownla ws/elklcb aparfj 
ortopedycznych. 

tel. 41-46. Przyjmuj*) 
Od 5 - 7. 

.ewkowicz 
•nu, wenerycz. I płciowi 
NOWSKA 12. tel. 55->l 

e 0 - I I od 6 - »l 
jań od 4 — 5. 

• p i ją ty lko 

Zamość. 4. 12. (Od w l . kor.) 
. W ł a d z e administracyjne zl ik 
Wdowaly ostatecznie 
, ponura szooke 
"Cdniowieczn. zabobonu, k tórą 
{°J£anizowala zgraja oszustów 
.{Michałkiem - cudotwórcą na 
Fele. W ostatnich dniach w M i 
Wałowie. rezydencji . .cudotwór 
fi rozpętała sie 

orgia oszustów, 
k Opiekunowie Michałka, Jó-
F Berdak. Gołębiowski i Da-
Jlelowicz, ciągnęli SDore zysk i 
p Sprzedaży fotografi i Micha ł -

Zyski te przynosi ły 
I kilkaset z ło tych dziennie 
[obracane b y ł y na p i ja tyk i i za 
teu/y. 
, W ubiegły płatek Michałko 
opiekuni odwiedzi l i Zamość, 

Wzie wszyscy upil i sie do nie-
wzytomności. 
, Z polecenia władz Dolicyj-
Fch aresztowano ooiekunów 1 

I 
natyczna i wydajna 
i egz. 140 lat 

lie stosowana h ig i * 
anne pielęgnowanie 
l ieodzownym warud 
go, 
nego oddechu, 
ne nietylko dla 88' 
ale i dla otoczenia! 

rięc i pod tym wzglff 
i jwlększa dbałość 

.Mjr . Józef Gronowski 31 p. 
rtrz. Kan. odznaczony został 

złotym krzyżem zasługi. 

SCI. 

przeprowadzono w ich mieszka 
niu rewizje. Znaleziono kores­
pondencje Michałka z trzema 
fotografiami, dotycząca podzia 
łu dochodów ze. sprzedaży foto 
graf i j . 

Ponadto znaleziono k i lka 
latarek e lekt rycznych 

przy k tó rych pomocy kowal pu 
szczał przez dziurkę w pułapie 
aureolę. Michałko ma pójść do 
szkoły rzemieślniczej opiekuni 
do k rymina łu . Oicem ducho­
w y m tej całej bandy bv ł 

poseł Dzlduch 
ze Stronnic twa Chłopskiego. 

Niemiecka przygrywka 

do nowych rokowań handlowych z Polską. 
Ber l in , 4. 12. Na posiedzeniu 

Reichstagu dr. Hermes zgłosi ł 
w imieniu Centrum interpela­
cję w sprawie ciężkiego położę 
nia ro ln ic twa niemieckiego 1 do 
magał się, aby za żadną cenę 
nie dopuszczano do 

zwiększenia impor tu 
żywego bydła. 

Nacjonalista poseł Bachman 
protestował przec iwko roko­
waniom z Polską i o twarc iu 
granicy dla bydła polskiego. 

Odpowiadając interpelantom 
min. wyżyw ien ia Dietr ich (de­
mokrata) zapewnił , że rząd dą­
ży do zawarc ia z Polską t rak­
tatu handlowego, ale pod wa -

Jragedj a Mmm przy 
Mąż brzytwą poderżnął żonie gardło. 

Po ohydni m czynie najspokojniej czekał na policję. 
Do szeregu k r w a w y c h zbro 

dni ostatnich tygodni , k tóre 
wstrętem i odraza napełniają 
społeczeństwo, przy łączy ła się 
nowa. 

Obowiązek dziennikarski ka­
że nam zarejestrować nową tra 
gedje. Ale nie możemy nie pod­
kreślić uczucia zgrozy, jakie o-
garnia każdego wobec faktu nie 
bywałego zwyrodnienia mora l ­
nego, które zabóistwo cz łowie­
ka uważa za dopuszczalną dro­
gę załatwiania obrachunków o-
sobistych czv też zdobycia środ 
ków mater ia lnych. 

M O R D E R S T W O PRZY U L I C Y 
R A D W A Ń S K I E J . 

T ł o nowej tragedi i małżeń­
skiej przedstawia sie następują 
co: 

P r zy ul . Radwańskiej nr. 19 
odnajmował pokoi od pewnej 
w d o w y tkacz Jatczak wraz z 
żoną 35-letnia Helena. Małżeń­
s twa tego Bóg nie pobłogosła­
w i ł potomstwem, to też 

nie kw i t ł o tam szczęście. 

Dyplomatyczne polowanie. 
Calonder— nie został zaproszony. 

[Cieszyn, 4. 12. (Od wł. k.) — 
W piątek rozpoczyna się w la-
*ch komory cieszyńskiej 

wielk ie polowanie, 
F którem prócz Prezydenta 
Rzeczypospolitej wezmą udział 
tonistrowie Składkowski, M ie -

dziński, Niezabytowski oraz 
korpus dyplomatyczny akredy­
towany w Warszawie. Zwra­
cają uwagę, że prezes komisji 
mieszanej Calonder 

nie został zaproszony. 

Władyka Elenterjusz 
to usługach Waldemarasa i Sowietów. 
. Warszawa, 4. 12. (Od wł . k.) 
arcybiskup prawosławny w 
fawnie Elenterjusz używający 
faułu arcybiskupa 

L i twy i Wileószczyzny 
g s t a ^ n i a n o w a n y p r z e z s y n o d 

prawosławny w Moskwie me­
tropolitą wymienionych ziem. 
Elenterjusz bawi ł w tych dniach 
w Moskwie, gdzie prowadzi ł 

agitację antypolską. 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

nie ruszy, bo jjo 

ctwo odpowiada: 
latowskL 

W obronie bilansu handlowego. 

Akademicy zorganizowal i w niedzielę na ul icach Ł o d i i 
bardzo efektowną propagandę w obronie w y t w ó r c i o ś c i 
k ra jowe j . Specjalnemi samochodami objeżdżano miasto 
* Wygłaszano przez megafony okol icznościowe przemó-

, wienie do przechodniów. Fot, A, Mayer. 

M a ł y pokoik Dołożony na 
pierwszem piętrze bv ł często 
terenem małżeńskich sprzeczek 
które zazwyczaj kończy ły się 
interwencja 

właścic ie lk i mieszkania. 
Jatczak zdenerwowany w y c h o 
dził na ulice, żona zaś w miesz 
kaniu zalewała sie łzami. 

Jedyna jej pocieszyclelką 
była maleńka małnka. 

która dostała kiedyś za dobrych 
czasów od swego męża w po­
darunku. 

Zwyk le po k łó tn i małżonko­
w ie zawieszali broń i nie roz­
mawia l i z soba przez ki lka dni. 

STRASZNY W I D O K . 
Wczora j przed eodziną jede 

nasta wieczorem wdowa uk ła­
dając sie do snu. usłyszała 

odgłosy sprzeczki. 
dochodzące z pokoiu sublokato 
rów, a potem rozpaczl iwe, peł­
ne bólu ł o k i . Nie namyślając się 
wiele, odziała sie w szlafrok i 
czemprędzej wbieeła do pokoju 
Jatczaków. 

Oczom jej przedstawi ł się o-
hvdnv wprost widok. Na łożu 
leżała w bieliźnie Helena Jat-
czakowa 1 nurzała sie 

w e własnei k r w i . 
k tóra buchała strumieniem z po 
derżniętego b r zy twa srardła. Na 

Rokowania 
przedstawicieli 
trzech państw 

w Warszawie. 
S p r a w a t ranzy tu 

k o l e j o w e g o . 
Warszawa. 4. 12. (Od w ł . 

kor.) — W dniu jutrzejszym 
rozpoczynają sie w Warszawie 
polsko-nlemiecko-rosvJskie 

rokowania koleiowe 
w sprawie t ranzytu. Z Rosji so 
wieck ie j p r z y b y w a na konferen 
cję zastępca sowieckiesro komi ­
sarza komunikacj i Łogut in . 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.25. 
N o w y Jork 8.89. 
Paryż 34.85. 

Szwajcar ia 171.79. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywa t ­

nych 8.89. 

Pierwsza przede, gdańska 
Warszawa 57.87. 
Z ło ty 57.90. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

D O L A R W L O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokoina, J2odaż 3o-
st&teczna. 

jej piersiach siedziała małpka i 
l izała twarz swei Dani. 

Całe łóżko skąpane bv ło formal 
nie we k rw ł . Maż chodził po 
pokoju i bandażował sobie le­
wą reke. 

Ciemny kory tarz domu przy 
ul icy Radwańskie! 19 napełnił 
się przeraź l iwymi k r z y k a m i : 

— Ratunku! Morders two! 
To a larmowała sąsiadów 
właścicielka mieszkania 

Zbiegli sie lokatorzy. Zawez­
wano policję i pogotowie. 

K R W A W Y T K A C Z . 
Po p row izorycznym opatrun 

ku dogorywająca mężatkę u-
mieszczono w karetce pogoto­
w ia I odwieziono do szpitala Po 

W stanie zdrowia 
króla angielskiego 

nie nastąp i ło da lsze 
pogorszen ie . 

Londyn, 4. 12. (Tel. własny 
„Echa") W stanie zdrowia k ró ­
la Jerzego nie nastąpiło dalsze 
pogorszenie. Istnieje nadzieja, 
że nastąpi powolny powrót do 
zdrowia, chociaż nowe kompl i ­
kacje nie są wykluczone. 

Dwanaście ofiar 
katas t ro fy a e r o p l a -

n o w e j . 
Rio de Janeiro. 4. 12. — W y 

darzy ła się tu w ie lka katastrofa 
k tóra pochłonęła 

12 ofiar w ludziach. 
Na spotkanie lotnika Santos 

Dumont wys ta r towa ł hvdroplan 
na którego pokładzie znajdowa 
ło się 12 osób. Na wie lk ie j w y ­
sokości hydroplan stanął nagle 
w płomieniach, runął w zatokę 
i zatonął. Z fal zdołano w y ł o ­
wić jedynie ciężko rannego me­
chanika, k tó ry w drodze do 
szpitala zmar ł . Po 11 osobach 
nie natrafiono na żaden ślad. U-
tonęły one wraz z hydroolanem. 

znańskich. Lekarze nie mają na 
dziei utrzymania jej orzv życiu, 
bowiem ciecie, zadane b rzy twą 

jest zby t głębokie. 
Gdy p rzyby ła na mieisce k r w a 
wej tragedji małżeńskiej policja 
pierwszem pytaniem, rzuconem 
w pokoju Jatczakoweł. b y ł o : 

— Kto zamordował? 
— Maż. — odpowiedziel i 

zgromadzeni ludzie. 
— Gdzie on jest? 

— Jestem i nie mam zamiaru 
wcale uciekać. 

K r w a w y tkacz D O tern o-
świadczenlu wysunął się na­
przód i stanął przed policjanta­
mi. Na twa rzy jego nie widać 
by ło . że czynu swego żałuje. 

— Dlaczego oan to uczyni ł? 
— zapytał groźnie iedeń z ko­
misarzy. . 

— Ona chciała mnie dzisiaj 
w nocy zamordować — brzmią 
ła sucha odpowiedź. 

Tkacza aresztowano I osa­
dzono w areszcie śledczym. 

— x - _ ( r ) 

runkiem uzyskania od Polski 
pewnych ustępstw. 

Minister zapewnił , że po­
dziela obawy posłów co do sta 
nu ro ln ic twa niemieckiego, któ 
rego zadłużenie osiągnęło po­
ziom przedwojenny, a same 
procenty przekroczy ły mi l jard 
marek rocznie. 

Przed podpisaniem 
układu drzswnego 

miedzy Polską 
a Niemcami. 

Warszawa. 4. 12. (Od w ł . 
kor.) — W dniu wczora jszym 
minister Hermes wyjechał z 
Berl ina do Warszawy celem za 
warc ia z rządem polskim 

układu drzewnego. 
Dziś po przybyc iu do stoli­

cy podejmie w tei sprawie roko 
wania. 

Mjr . Juljan - Andrzej Sosabow* 
ski 31 p. Strz. Kan. odznaczony 
został złotym krzyżem zasługi. 

I ł komunistów {kazano nu W wiezienie. 
Wyrok w procesie b. posła Kaganowicza. 

Nowogródek, 4. 12. (Od wł . 
k.) — Wczoraj w Nowogródku 
zapadł wyrok w 

procesie komunistów 
b. posła Kaganowicza i towa­
rzyszy. Sześciu oskarżonych 
skazano na 8 lat ciężkiego wię-

X X 

zienia, ośmiu innych oskarżo­
nych na 4 lata. Pozostali oskat 
żeni w liczbie osiem osób oraz 
były poseł Kaganowicz zostali 
uniewinnieni. Prokurator wniósł 
zażalenie nieważności. 

Likwidacja lokautu 
w przemyśle metalowym Niemiec. 

Berl in, 4. 12. — Lokaut w pół 
nocno-zachodnlem zagłębiu me 
talowem został 

definitywnie zl ikwidowany. 
Robotnicze związki zawodowe 
uchwali ły propozycję kompro-

X X 

misową rządu, a również I 
przedsiębiorcy zgodzili się pod* 
dać bezapelacyjnie orzeczeniu 
rozjemcy, k tórym mianowany) 
został minister Sewering. 

Mordercy służące! Anczewskiej 
przy ulicy Foksa l w W a r s z a w i e . 

Mjr. Bolesław Ciążyński 
D-two 10 dyw. piechoty odzna­
czony z łotym krzyżem zasługi. 

Od l ewe j : 1) „Narzeczony" Bolesław Frelek, szereg. KOP-u 
2) groźny bandyta skazany na dożywotnie więzienie i ur lo­
powany z powodu złego stanu zdrowia, organizator napadu 
na mieszkanie Lowenfisza, Hipoli t Ry t te r (zwany „Hipk iem 
War ja tem") , 3) Antoni Gutaszewski, k tó ry razem z Ryt te -
rem zadusili ręcznikiem służącą Anczewską. (Obaj ostatni 

zbieidi i dotychczas nie zosta l i schwytani). 
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V MI w o r a i n s i 
nie będę przedłużone. 

Nowe rozporządzenie P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
nie przewiduje żadnych wyjątków. 

Jak i w latach poprzednich 
obecnie w okresie przedświąte­
cznym, kupiectwo zaczyna za­
biegać u władz o zezwolenie na 
przedłużenie godzin handlu w 
sklepach detalicznych. Niedalej 
jak onegdaj cały szereg organi-
zacyj kupieckich przedłożył ra­
dzie miejskiej petycje w spra­
wie 

zmiany godzin handlu 
przed świętami. 

Tak np. między innemi cen­
tralne stowarzyszenie drobnych 
kupców prosi o ustalenie godzin 
handlu w okresie od 1-ego paź­
dziernika do 30 marca na godzi­
ny od 9-ej rano do 9-ej wieczo­
rem i od 10 kwietnia do 20 
września od 9 rano do 11 w no­
cy. Inne petycje zależnie od 
branż proszą o ustalenie innych 
godzin. Wszystko sprowadza 
sia ostatecznie do tego, by 
sklepy w okresie przedświąte­
cznym by ły otwarte dłużej niż 
zazwyczaj. Magistrat nawet 
zastanawiał się nad tą sprawą i 
ra ła twd ją w sensie 

przychylnym dla kupców. 
Niestety jednak magistrat w da 
pym wypadku nie ma nic abso­
lutnie do powiedzenia, ponie­
waż określanie godzin handlu 
nie wchodzi w zakres jego kom 
petencyj. 

Oto co nam w tej sprawie 
oświadczono w Starostwie 
Grodzkicm: 

Nie ma mowy o tern, 
• b y w okresie przedświątecz­
nym godziny handlu w skle­
pach zostały przedłużone. Daw 
nie j , gdy obowiązywały stare 
przepisy było to możl iwe. O-
jbecnie jednak obowiązuje Roz­
porządzenie Prezydenta Rze­
czypospol i te j o godzinach han-
.<llu, k tóre tego rodzaju wyjąt­
ków: 

nie przewiduje. 
Rozporządzenie to stosowane 
'jest i przestrzegane z całą bez­
względnością i wszelkie petycje 
i żądania kupców są* zgóry ska­
rane 

na odpowiedź odmowną 
ze strony Starostwa Grodzkie­
go. Jedynie w niedzielę przed 
świąteczną będą mogły być o-
twar te sklepy w godzinach od 
tl-ej do 6-ej po południu, poza 
tem muszą być zamykane co­
dziennie o 7 - e j wieczorem a w 
wigil ię o 6 - e j . Organa policyj­
ne zostały już w tej sprawie od­
powiednio pouczone i kupcy, 
k tórzy lekceważyć sobie będą 
postanowienia o godzinach han 
dlu będą podlegać karom. 

Tak i jest głos Starostwa 

Grodzkiego, k tóre w danym wy 
padku jest czynnikiem najbar­
dziej miarodajnym. Nie pomo-
ką żadne petycje ani delegacje. 
Rozporządzenie Prezydenta 

Rzeczypospolitej ma moc usta­
wy i postanowień jego nie jest 
w możności zmieniać żaden or­
gan władzy administracyjnej. 

K. 

Czy wystarczy Polsce zboża? 
Brak nam pszenicy. 

Według obliczeń prowizory­
cznych, przewidywana nadwyż­
ka zbóż na wywóz obliczona zo 
stała w sposób następujący: 

Żyta — 3 6 5 tys. tonnn. 
Jęczmienia — 3 9 2 tys. tonn. 
Owsa — 3 9 3 tys. tonn. 
Natomiast dla pszenicy prze­

widywany 
jest niedobór 

w wysokości około 1 2 0 tys. 

tonn. Cyfr ścisłych dotychczas 
niema, gdyż główny urząd sta­
tystyczny dokonywa obliczeń 
prowizorycznych we wrześniu, 
zaś obliczenia ostateczne posia 
da dopiero w połowie grudnia. 

W r. b. po raz pierwszy G. U 
S. prowadzi szczegółową statys 
tykę zasiewów, k tóra pozwoli 
wyprowadzić wnioski dokład­
niejsze. 

Chwalebna inicjatywa. 

tańca nie leja więcej imprezami zaiawawemi 
Nowe przepisy Starostwa Grodzkiego uniemożliwią 

demoralizowanie nieletnich. 
Dotychczas prawa szkół tań­

ca u nas nie była uregulowana 
w należyty sposób. Szkoła 
tańców salonowych. Niewiado­
mo było, co to jest właściwie: 
czy istotnie ty lko szkoła, czy 
też 

sala zabaw tanecznych 
z innemi jeszcze otrakcjami. 

Szkół takich w mieście na-
szem jest cała masa. Bardzo 
nieliczne z pośród nich zasługu­
ją istotnie na miano szkół w 
sensie pedagogicznym. Prze­
ważnie szkoły takie są rozsąd­
ni k;: mi zgnilizny moralnej i ze­
psucia, oddziaływujące fatalnie 
na młodzież, która garnęła się 
do nich jak ćmy do światła. 

Jak się dowiadujemy Staro­
stwo Grodzkie na m. Łódź o-
pracowuje obecnie przepisy dla 
szkół tańców salonowych. Prze 
pisy te obowiązywać zaczną od 
dnia 15 b. m. Reformują one w 
sposób zasadniczy naukę i spo­
sób jej prowadzenia w szkołach 
tańca. Głównym zaś celem tych 
przepisów jest uniemożliwienie 
przeistaczania lekcyj tańca w 
taneczne imprezy zabawowe. 

A więc w myśl nowych prze­
pisów lekcje tańców salono­
wych będą mogły odbywać się 
ty lko w kompletach, które jed­
nak nie mogą liczyć więcej 

ponad 40 osób. 
Zapobiegnie się w ten sposób 
ogromnym zbiegowiskom w 
szkołach tańca, co szczególnie 
obserwować się daje w dni so­
botnie i świąteczne. 

Lekcja tańca t rwać nie może 
dłużej niż 

dwie godziny, 
a wogóle lekcje winny kończyć 
się najpóźniej o godzinie 23-ej. 
Przepis ten przyjęty będzie z 
wdzięcznością i zadowoleniem 
przez lokatorów domów, w k tó 
rych mieszczą się szkoły tańca, 
a w których spać po nocach nie 
mogą wskutek tupotu setek 

Deska na głowie handlarki; 
Zamach samobójczy robotnicy. 

Łódź, 4 grudnia. W kronice 
miejskiego pogotowia ratunko­
wego zanotowano następujące 
Wypadki: 

Na ul icy Cegielnianej 4 7 ude­
rzona spadającą deską odniosła 
ranę głowy 40 - l e t n i a 

Zofja Misiak, 
handlarka, zamieszkała we wsi 
Wola Zaredzyóska, gminy W i ­
dzew. Lekarz pogotowia udzie­
l i ł jej pomocy. 

. Po m o r d e r s t w i e 
w prask ie j sal i s ą d o w e j 

Na ulicy Kielma przejechany 
przez wóz uległ złamaniu pra­
wej nogi 69-letni 

Leonard Woźnlcki , 
zamieszkały przy ul icy A lek ­
sandrowskiej 162. Ofiarę wy­
padku przewieziono do szpi­
tala. 

* • • 
Na ulicy Przejazd otruła się 

jodyną 20-letnia 
Janina Dębowska, 

robotnica, zamieszkała przy u l i ­
cy Kil ińskiego 3 . Karetką po­
gotowia ratunkowego przewie­
ziono ją do szpitala przy Zbior-
ni Miejskiej. 

• w 

Zamordowany 'poseł albański 
Cena Beg — którego zabójcę 
A lg iv iada Beb i zastrzeli ł na 
sali [sądowej służący brata 

posła. IHj 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 • 49. 

Choroby skórne I neryczne. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Priyimuj. 12—1 I 7'/2—8Va w . , 

roztańczonych nóg i wrzasku 
„ jazz-bandyckich" instrumen­
tów. 

W lekcjach tańca mogą brać 
ty lko udział osoby należące do 
kompletu. W ten sposób autor 
przepisów pragnie skłonić nau­
czyciel i tańca do poważnego 
traktowania lekcyj . Dla unik­
nięcia nadużyć każda z osób 
pobierających lekcje tańców sa 
łonowych winna posiadać legity 
macie na dowód, że należy do 
danego kompletu. Na salę mo­
gą być wpuszczane ty lko osoby 
posiadające odnośne legityma­
cje. W tym celu nauczyciel w i ­
nien prowadzić specjalne wyka 
zy dla każdego kompletu z do-
kładnem oznaczeniem dni i go­
dzin lekcyj tanecznych. 

Opłata za naukę winna być 
przez uczniów uiszczana ryczał 
tem za cały komolet. nie zaś za 
pojedyncze lekcie. W ten spo 
sób zapobiegnie sie obchodzę 
niu przepisów: uniemożl iwione 
będzie wydawan ie orzez szko­
ł y tańca zamaskowanych bile 
tów wstępu na sale. 

Osoby, zachowujące się nie 
przyzwoic ie oraz zakłócające 
spokój, mimo. iż należą dri kom 
nletu. w inny bvć bezaDelacyjnie 
pfzcz nauczyciela' -*>»••*.••••* 

ze szkoiv usuwane. 
Nie koniec na tem. Ot f f t i auczy 
ciel obowiązany łest podać na­
zwiska tych osób do wiadomo­
ści innych właściciel i szkół tań­
ca. Tak i „ w i l c z v b i le t " uniemo 
ż l iw i t vm osobom dostanie sie 
do k tóre jko lwiek z innych szkół 
a przez to ponowne w v w o ł v w a 
nie zeorszenia. 

A teraz orzeołs bardzo waż 
ny. będący bezpośrednim skut­
kiem spraw przez nas porusza 
nvch. 

Pod żadnym Dozorem nic 
wolno przebywać w szkołach 
tańców salonowych ani brać u-
działu w kompletach 

młodzieży szkolne) 
bez względu na wiek oraz Innej 
młodzieży do lat osiemnastu. 

Podczas lekcv l tańca przy­
g rywać może 

ty l ko fortepian 
ewentualnie w połączeniu z jed 
nvm jeszcze instrumentem. Ta­
ka muzyka Jest naiodoowiedniej 
sza dla lekcyj tańca. edvż moż­
na dowolnie zmieniać lej tem­
po z przystosowaniem do po­
trzeb uczących sie. Bezwzględ 
nie zakazane fest w myśl no­
w y c h przepisów używanie do 
lekcy j tańca instrumentów jazz-
bandowych. 

P rzy użyciu takich Instrumen 

tów lekcja sita rzeczy orzeista-
cza sie 

w Imprezę zabawowa. 
a rola nauczyciela oeranicza się 
do pojawiania sie od czasu do 
czasu na sali l w y k r z y k i w a n i a : 
tango! shimmy? boston! Z chw l 
lą. gdy p r zyg rywać bodzie t y l ­
ko fortepian, lekcie beda mia ły 

charakter w łaśc iwy , 
a co za tem idzie, nauczyciel be 
dzie musiał nrzebvwać z ucz­
niami na sali. Chodzi o to bo­
wiem. bv cz łowiek nracv. k tó ry 
uskładany e r o " wvdałr> na na­
uczenie sie tańców salonowych 
'stotnłe c^P^o* sir- nauczył. 

Oto są przepisy odnośnie 
szkół tańca w Łodzi wzoro­
wane na orzepisach które już 
obowiązują w Warszawie I w 
innych miastach. Nadmienić je­
szcze należy, że nauczyciele 

n iektórzy nie będą stosować 
się do powyższych przepisów 
pozbawieni zostaną prawa pro 
wadzenia szkół tańca. 

Przepisy powinny być w y ­
mienione na widocznem miej­
scu w każdej szkole. Nad prze 
st rzelaniem Ich czuwać bedą 
organa policyjne oraz 

specjalni kontro lerzy 
Starostwa Grodzkiego. 

Wprowadzenie przepisów 
w życie nastąpi w czasie bar­
dzo odpowiednim bo u progu 
karnawału, kiedy to szał zaba 
w y I tańca porywa ludność ^ 
jest szczeeólne pole do nadu 
żyć ze strony nieuczciwych 
właściciel i „s^kół tańców" Na 
ważniejsze jednak Icst to że 
młodzież nasza uchroniona zo­
stanie w poważnym stopniu od 
demoralizacj i . 

K. 

z ulicy Foksal. 

Niemiecko - belgijski 
koncern 

samochodowy. 

Do akt. Nr. 1508-1509-1510. 1928 r. 

OBWIESZCZENIE . 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

w Łodzi, Stanisław Stopczyński, za­
mieszkały w Łodzi przy ul. Konstan­
tynowskiej 51. na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dn. 11 grudnia 
1928 r. od godz. 10-ej rano w Łodzi 
przy ulicy Aleksandrowskiej nr 56 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pu 
blicznego ruchomości, należących do 
Witolda Ftfipczynsklego 1 składają­
cych sie z mebli oszacowanych na 
sumę zł. 1920. 

Łódź, dnia 21 listopada 1928 r. 
Komorąik; ł - 2 5t, Slppczydskl 

Belgi jski f inansista van Roggen 
(u góry) p rowadz i rokowania 
o połączenie n iemieckich i be l ­
gi jskich fabryk samochodowych 

w jeden w ie l k i koncern 

Z Warszawy donoszą: 
Policja ustali ła przeszłość 

sprawców ohydnej zbrodni do 
konanej w--mie97kaniu p Hen­
ryka ;J Lewenfisza przy u l icy 
Foksal nr. 17-

Są to wszystko znani w ła­
dzom 

zawodowi kryminal iśc i 
karani iuż wiezieniem. 

Narzeczony zamordowanej 
służącej' Franciszki Anczew 
skiej Bolesław Frelek pocho 
dzi ze w»L Parysew pod Oar 
wol inem.- f tódzina jego w y w o 
dząca się od złodziei, zdradza­
ła instynkty zbrodnicze. 

Starsza jego siostra Marjan 
na. porzuciła męża i 

żyje z bandytą 
Antonim Gutaszewsk im: druga 
siostra. Eleonora, jest obecnie 
kochanką bandyty Legata. 

Bolesław Frelek by ł czelad 
nikiem rzeźnickim w Garwo l i ­
nie. K iedy jednak w życie iego 
siostry wszedł Gutaszewski 
Frelek rzuci ł rzemiosło i prze­
niósł się za siostrą pod War ­
szawę. 

Od tej chwi l i dawny czelad 
nik rzeźnicki staje się już nieod 
"ącznym towarzyszem Guta-
szewskiego. razem kradną, ra­
zem wychodzą „na duś" co w 
gwarze złodziejskiej oznacza 
mord, razem napadają na szo­
sie na przejezdnych. 

W roku 1926 Frelek zostaje 
postrzelony. Zameldował o 
tem policj i opatrujący go fe l ­
czer. 

Zapytany, gdzie go raniono, 
Frelek z miejsca zmyśla histo-
rję 
o rzekomym napadzie bandy-

ck im 
na niego. 

Policja/Jednak ustala, że o-
t rzymał oh postrzał w zupełnie 
innych okolicznościach, miano­
wic ie p rzy podziale łupów, po­
chodzących z kradzieży. 

Kochanek Mar janny Frelek 
Seki ty, 

morderca Anczewskie j . 
Antoni Gutaszewski, zwany 
„An tk iem - Chamem" pochodzi 
z cichej i spokojnej rodziny. 

Ojciec jeeo Michał zginął 
z rek i bandytów 

w roku 1919. gdy wraca ł z W a r 
szawy do ws i Ż w i r Dod Miłosną 
gdzie miał kawał eruntu. 

Zamordowano eo razem z 
dwoma jadącymi z n im eospoda 
rzami pod wsia Żerzeń o 12 kim 
od stol icy. 

P o śmierci ołca Gutaszew­
ski. k tó ry od wczesne! młodo* 
cl lenił sie do pracy, a pieniądze 

zdobywał kradzieżą. puścił się 
występku całkowicie na droee 

i zbrodni. 
W- czasie okupach" niemiec­

kiej t rudni ł sie szmuelem spiry­
tusu, wyrabianego d o wsiach 
przez chłooów. 

Wreszcie rozpoczął karjere 
bandycka. 

W marcu r. b. dokonał k rwa 
wego napadu na szosie miedzy 
W a w r e m a Miłosna na niejakie 
sro Zająca woźnice u kuzyna Je 
eo kochanki .Stanis ława Fr-elka 
w Garwol in ie. . 

Zając jeździł w tcdv do W a r 
szawy abv sprzedać kilka wie 
przy. Gutaszewski nanadł na 
niego, zamordował i zrabował 
zaledwie k i lka z łotych woźni­
ca bowiem nie zainkasował na­
leżnych za świnie Dieniedzy. 

W sierpniu b. r. zastrzelił Gu 
taszewski posterunkowego An­
drzeja Gniazdo w Radości. W 
listopadzie Gutaszewski do^o 
nał napadu na plebanję w Wie 
liszewie, gdzie 

od ku l bandytów 
zginął komendant posterunku 
przodownik Kiełbiński . W k i l ­
ka dni później napadł bandyta 
na urząd pocztowy w Aninie. 

Kasiarz Mieczysław Dobiec-
ki , k tóry rozpruł kasę 

w mieszkaniu Lewenfisza przy 
ul. Foksal nr. 1 7 , nie tak daw­
no wyszedł z więzienia moko­
towskiego, gdzie odsiadywał 
czteroletnią karę za rozbicie ka 
sy. 

Kara ta zakończyła mu się w 
dniu 3 0 września b. r. 

Tymczasem prokuratura, 
kierując się oszczędnością 

w wydatkach na utrzymanie 
więźniów, zwolni ła go już 3 0 . 
grudnia 1 9 2 7 r. czyl i na 9 mie­
sięcy przed terminem. 

Według informacyj, po<=is' 
nych przez Min Rolnictwa * 
b. nie ulega wątpliwości tyl 
duży nadmiar jęczmienia. * " 
kresie żyta może 
osiągniemy n ieznacną nad*j 
kę pqnad spożycie kraio*| 
możłtwy jest niedobór ow<« 
pewny niedobór pszenicy " 
mo to niebawem ma być vi"* 
wadzone cło importowe 
pszenicę. 

Jak się dowiadujemy, roo" 
wem do wprowadzenia cl? 
było dążenie do zachęcenia H 
ników, by siali więcei pczpnin 

Że cło odbije sie na z w v l 
ceny kra jowej maki pszenW 
to Min is ters two Rolnictwa 
waża za rzecz drueorzedaj 
wychodząc z założenia 
pszenica nie Jest artykuł* 
pierwszej potrzeby. 

Z innego założenia wvcW| 
dzi Związek Spółdzielni SM 
ż y w c ó w k tó ry zakupił znac( 
ne ilości 

pszenicy weeierskleł 
na rachunek rezerw zbo*l 
wych . 

Rezerwy te zostaną rzutf 
ne na rynek w razie nadmjfl 
nej zwyżk i cen maki oszennj 

Zaznaczyć należy że c*j 
niemal ilość żvta iaka u w W 
na jest za niezbędną rezer^ 
do walk i ze spekulacią już 
stała skompletowana 

A wiec drożyzna chleba Ą 
r7'Mlnó \x'kn nam n'f> ernr 

Zdarzenia i wypadN 
ubieg łe j doby. 

(—) Dyrek to r kalisk'efl 
Manku Kupieckiego Meissi ł 

fTr. 288 

Ech 
Życie Wws; 
W wydziale uliczn 

komisariatu rządu od 
konferencja, poświect 
We kucia koni. Podcz 
rencji badano model 
Wynalazku podkowy n 
kauczukowej. Celem i 
wie podkutych 40 kc 
Wojska nowemi oodke 

• * • 
Staraniem Koła Pr 

studentów uniwersvtf 
R a w s k i e g o , o d b ę d z i e 
1 uniwersytetu w nie 
Kfudnia r. b. o eodz. l ; 
"ie pierwszy turniej Ł 
czy młodych prawnik 
Dieju biorą udział stuc 
działu prawa uniwers' 
Rawskiego. Jury st< 
dziekan wydz. prawa 
brzeski, p. prodziekai 
w r a i l e k t o r r e t o r y k 
D. M. Frenkiel . 

» • • 
Bawi obecnie w si 

łespondent polityczr 
Mego dziennika ..S< 
Wychodzącego w E 
Borys Owieczk łn . 

• • • 
Ogłoszone ostatnio 

w sprawie postojów d 
braniają dorożkom ko 
Wystać z postoju na 
"a ulicach. wvłożon\ 
tem. Dorożkarz konn 
wiezieniu pasażera na 
kitowaną będzie musi 
Wiast po otrzymaniu i 
"uścić teren asfalto1 

Przeciwnym razie bed 
n i e ukarany. 

W k r ó t c e ! \ 
Nainowsra produkj 

pf.„Ręce 

Zbawienna i 

Od sześciu miesiec 
j-ek Właścic ie l i T a k * 
"legał w maelstracle < 

k tóry po dokonaniu wielkie! łŁjfo ^ t a k s

t e £ 
fraudacjl zbieeł - został af W ;

 r

"
a z

-
 k i e

.
d v 

sztowany w Gdańsku. s l < 5 . d ° 
( - ) Pod Regnaml dokoU J J t e k u . okazało sie. 

kanonier Mys łowsk i band] V** n l w > ty l ko 400 
ckiego napadu na wieśnlal " r , n » 0 * { ' n a ' i c , z b , e , ^ 
l e n r y k a Koszelaka I zada< J J * k * , ™ * ć właścic ie l i 

szy mu ki lka ciosów zrąb-.*] ^ s l e na podwyżkę 
nieprzytomnemu 80 zł Aresfl 
wany Mys łowsk i znany bal 
dyta k tóry obecnie o d s ł u ż 
powinność wojskową, w y ł 
mał k ra ty I zbiegł z więzieni 
Za zbiegiem -wszczęto pości 

(—) W mieszkaniu ks M 
Zygmunja ( ia jewicza, pr>ł> 
szcza w Aleksandrowie zrabo­
wano podczas nabożeńst<j| 
rzeczy wartości 5000 złotyol 
Komendant policji powiatowi I 
komisarz Nowak ustali ł że k' 
dzieży dokonali Henryk W( [ 
rebbwskl zamieszkały w CWt 
pach przy ul icy Kośpiuszk' ' 
mzef Mi l iński zamieszkali 
również w Choinach nrzy u l 
cv Rysie! 14 O b v d w a i zoshj 
a resz towin i S k r a d 7 i o n e nrzĄ 
mioty znaleziono w melinie 
Bałutach. 

Przerabiane 
rozmiary trzęsieni)! 

ziemi 
w Połudmowef 

Ameryce. 
Kilka tysięcy o f ia r 

ludzkich. 
Santlaeo de Chil i . 4. 12. A 

Liczba ofiar trzęsienia ziemi c 
ele wzrasta D o t v c h c a s usta 
no. że zabitvch zostało 

218 osób. 
257 odniosło ciężkie po ran ien i ! 
zaś przeszło 2000 — lekkie. % 
tvs. osób nozostało bez daefl 
nad e łową. 

Londyn. 4 12. — Donoszą , 
Sant Jaro de Chi ! ! że miasłj 
Talca o r / p rMaw ła toino rurrw 
wisk i eru?ów Por t Constirtf' 
Hon !est dos7C^pttu> 7p!s ,rc7ofl1 
W pobliżu miasta woda zakuj 
konalnie mled7i. 35 robntnikó^ 
•"'Inpto 

Napadu bandyckiego 
na pa łac przemys łowca G a m m ę ta nie było 

W dzisiejszej prasie poran­
nej ukazała sie elektryzująca 
wiadomość o napadzie uzbrojo 
nych bandytów na Dałac prze­
mys łowca Gammelta w Choj­
nach. Z n iezwyk ła plastyką I 
erozą przedstawiona została 
walka przemysłowca 1 rodziny 
ieeo oraz służby z bandą opry-
szków. nastających na życie i 
mienie mieszkańców Dałacu. — 
Wreszcie szczęśliwie, iak dono 
si ów komunikat — udało sie 
opryszków wyprzeć poza te­
ren pałacowy. 

Rozumie sie Iż teeo rodzaju 
wiadomość w obecnym okresie 
gdy jeszcze społeczeństwo łódz 

kie nie otrząsnęło sie z grozj, 
wywo łane j potworna zbrodng 
Laniuchy. w y w o ł a ł a w mieścn 

ż v w e / a n i o n o k n i ^ n l e . 
Tymczasem co się okazul c ' 

Wiadomości o napadzie, roz* 
siano pismom porannym p rz e ' 
ledno z biur reporterskich, i e * 
wyssaną z palca. Jak inforrr> u 

te nas Komenda Policji, na t e 

ren posesji p. Gummelta zakr* 
dło się paru złodzioiaszkó* 
którzy zamierzali skraść 

parę mendli iaj. 
P. Gummelt spostrzegł ich I fl 

postrach wystr7pli ł w powte,' 
trze z duh^Nówki czem istoto'' 
ich spłoszył. 

Lekarze skonstruow 
daje znakomite rez 

*1ENRI B A C H E L I N . 

Nieszczę* 
— A Marek ! — za^ 

"1 Coquelard. — Cz \ 
Jonasz sobie, jak i b v l 
kołysce? 

— Czy przypomine 
rzekł pan Coqueląn 

°ciskał drobne swe oi 
b V bić nas chciał i tak 
^ g a m i , że byłaś zaws 
W y k r y w a n i e m go. r> 
*Dosób „ być m i ł y m " . 

— Lepszy od w ie l 
^ westchnęła pani Co 
, Siedzieli sobie we d \ 
fominku w wieczór 
^ a tak szczęś l iw i że n 
* z eni zamieszkiwać -v 
* tych nowożytnych 
Kdzie skasowano koi 
^ ' e P ł o ot rzymuje sie s 
r »djatorów. 

Siedzą sobie, obuc 
«e pantofle, ubrani s 
•J l e- Ona nie odczuwa 
P°ści strzyżenia włos 
«v by ł y białe, on nie 

chociaż sa białe, 
"ami ich motocykle p 
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>ża? 
g iriformacyj, posta* 
ez M in Rolnictwa * 
ega wątpl iwości tv| 
imiar jęczmienia. W j 
'la może 
ny nieznac/ną nad*' 
id spożycie kraio*! 
jest niedobór ow«f 

iedobór pszenicy 
ebawem ma być w 

cło importowe 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

I 

W wydzia le ulicznego ruchu 
komisariatu rządu odbyła się 
konferencja, poświecona spra­
nie kucia koni . Podczas konfe­
rencji badano model Dolskiego 
Jrynalazku podkowy metalowo-
kauczukowej. Celem oróby bę­
dzie podkutych 40 koni taboru 
Wojska nowemi podkowami. 

• » • 
Staraniem Koła P rawn i ków , 

studentów uniwersytetu w a r ­
szawskiego, odbędzie się w au 
H uniwersytetu w niedziele, 2 
Krudnia r. b. o godz. 12 w połud 
Ile pierwszy turniei krasomów 
toy młodych p r a w n i k ó w . W tur 
Dieju biorą udział studenci w y ­
działu p rawa uniwersytetu w a r 
Rawskiego. Jury stanowią p. 
dziekan w y d z . p rawa Drof. T . 
Brzeski, p. prodziekan Drof. F.. 
Jarra i lektor re to ryk i i dykc j i 
!>• M. Frenkiel . 

ę dowiadujemy, moH 
wprowadzenia cl? 9 
;nie do zachęcenia w 
y siali więcei p"pnlC 
) odbije sic na z\vv* 
jowej mąki pszenrt 
ers two Rolnictwa i 
i rzecz drugor/ed"! 
ąc z założenia 

nie jest artykuł^ 
I potrzeby, 
jgo założenia wVcN 
zek Spółdzielni SD* Bawi obecnie w stol icy ko-
k tó ry zakupił znacj respondent pol i tyczny rosy j ­

skiego dziennika „Sewodnia" , 
Wychodzącego w Rydze, dr. 
Borys Owieczk ln. 

nicy węgierskie! 
inek rezerw zb"*l 

w y te zostaną r z u j 
nek w razie nadmi^ 
k i cen mąki nszenrfl zzvć należy że 
>ść żyta iaka U W M 
a niezbędną rezer<j 
ze spekulacją już Ą 
nplet<>wana 
c drożyzna chleba 
ku nam n'p crnz' 

enia i wypad-
eg łe j doby. 
Dyrektor kalisk'el 
l ipieckiego Meissfj 
dokonaniu wielkie 
zbiegł — został ar̂  
w Gdańsku, 

od Regnaml dokofli 
Mys łowsk i band! 

spadu na wieśnial 
Koszelaka 1 zadał 
Ika ciosów. zrabnw 
nnemu 80 zł Ares* 
s łowski znany bal 
y obecnie odsłui f l l 

wojskową. w v l 
i zbiegł z wlęzieflT 

m -wszczęto pości 
mieszkaniu ks kaj 
Gajewicza, p r i l j 

i leksandrowie zrabf 
dczas nabożeństw 
rtoścl 5000 złotyO 
t policji powia towi 
Słowak ustali ł że W 
konali Henryk VV{ 
zamieszkały w Clg 
ul icy K&śehmjr j 

l iński zamieszkaj 
' Chomach nrzy dj 
14 Obvdwa i zost| 

ii Skradzione or* 
eziono w melinie 

srania *e 
ry trzęsieni 
ziemi 
iłudmower 
mervce. 
tysięcy o f ia r 

jdzk ich . 
) de CMII. 4. 12. 
r trzęsienia ziemi I 
i D o t v c h c a s usta 
tvch zostało 
218 osób. 
3 ciężkie poranienia 
o 2000 - lekkie. J 
lozostało bez dacM| 

4. 12. — Donoszą 
de Chi ł i że mla*Jf 
s taw ia i p dno r i j m ł 
w Por t Cons t i t j 
;7C7Ptnjp 7rt'c-7C7ofl] 
miasta woda zalaj] 
edzi. 35 robotn'kó*l 

Ogłoszone ostatnio przepisy 
y sprawie postojów dorożek za 
oraniają dorożkom konnym ko­
rzystać z postoju na stacjach, 
n a ulicach, wy łożonych asfal­
tom. Dorożkarz konnv po od­
wiezieniu pasażera na ulicę as­
faltowaną będzie musiał natych 
miast po ot rzymaniu zaolaty o-
Wśclć teren asfal towany, w 
"rzec iwnym razie będzie doraź 
r'ie ukarany. 

• • • 
Od sześciu miesięcy Zw ią ­

zek Właścic ie l i Taksówek za­
biegał w magistracie o oodwyż 
*«f ta ry fy taksówek. I cóż się 
dzieje? Teraz. k ledv magistrat 
'Wania się do żądań owego 
z wlązku . okazało sie. że nale-
?v do niego ty lko 400 właścicie 
1 1 na ogólna liczbę 1800. Otóż 
Jlekszość właścic iel i nie zga­
dza się na podwyżkę 1 nie chce 

jej, obawia sie bowiem, żeby 
nid zmniejszyła sie frekwencja. 
Stanowisko nienależacych do 
Związku właściciel i podziałało 
i na zw iązkowców. Teraz nikt 
iuż p iaw ie nie chce podwyżk i . 
Żądanie Związku z takim hała­
sem propagowane t raf i ło w 
pióżnie. (s. e.) 

CAP1T0L 
Róg Zawadzkie j i Zachodniej. 

Fotografię pary królewskiej 
otrzymał zasłużony ogrodnik. 

Po 44 latach gorl iwej służby 
postanowił spocząć na laurach 
Karol Osborn, ogrodnik króla 
angielskiego, istny cudotwórca 
w zakresie artystycznej 

sztuki ogrodniczej. 
Osborn został ogrodnikiem 

jeszcze za czasów królowej W i -
ktor j i . Za króla Edwarda V i i 
zaawansował na szefa persone­

lu ogrodniczego. Uchodził słu­
sznie za jednego z najlepszych 
ogrodników europejskich. Sę­
dziwy ogrodnik został przyjęty 
na audjencji pożegnalnej przez 
królową i króla. Otrzymał za 
swoje zasługi 

order Wik to r j i 
oraz portrety pary królewskiej 
z własnoręczną dedykacją. 

Piękność bez nogi. 
Sensacymy proces w Paryżu. 

Kobiety współczesne marzą 
namiętnie o smukłej l inj i i go­
towe są do największych na­
wet poświęceń, aby zbliżyć się 
do tego ideału. Nieraz w tem 
dążeniu dochodzą do powikłań 

prawdziwie tragicznych. 

Przykładem tego jest p. Arman 
da Deraise, właścicielka parys-

Dzii i Dni DBslpytb! 
W i e l k i e arcydzie ło f i lmowe 
p rodukc j i Ceci l B. de Mi l le 'a 
Ork ies t ra symfoniczna pod 

b a t u t ą koncer tmist rza Sz. 
Bajgclmana. 

UWAOAI Ceny miejsc na pierwszy 
seans w dni powszednie oraz od 

godz. 1 — 3 w soboty, niedzielę I 
święta 50 gr. I 1 zt. 

Dramat w 10 w ie lk i ch aktach. 

W ro lach g łównych znakomita bohaterka z f i lmów 
„N iepo t rzebny cz łow iek" i „Chicago" 

P l i s Haver oraz raso­
wy jej par­

tner 

PSYCHE POWOJENNEJ 

O s n o w a d r a m a t u opar ta zosta ła na dz ie le 
p isarza angie lsk ego CONANA D O Y L E . 

ii 

Miłość zmysłowa a miłość macierzyńska. 
Poemat tęsknot macierzyńskich na łódzkim ekranie. 

Na marginesie premiery filmu „Tesha" (Nadkobieta) w Łodzi. 
Temat f i lmu dość t rudny, a 

rozstrzygający problem między 
miłością zmys łowa, a macie­
rzyńską — oto kanwa, na której 
wysnuto obraz, mogący przez 
jedno niedociągnięcie, jedna fał 
szywoy<ainscenizowana sytua­
cje zdyskredytować cały dra­
mat i wypaczyć intencie auto­
ra. 

Szczęśl iwym trafem realiza 
cję f i lmu powierzono W ik to ro -

W k r ó t c e l l l 
Najnowsna produk ja 1929 r. EDIE POLO 
p.t. S i 

I I Ręce do góry, tu Edie 
„CZARY" 

Zbawienna nowość dla astmatyków. 

ego 
e t a nie było 
asneło sie z groz? 
potworna zbrodn i i 
' ywo ła ła w mieśc^ 
'anl^nikoionle. , 
m co się okazui e 

o napadzie, r o * r 

tn porannym p rz e ' 
• repo r terskich, \ e > 

alca. Jak inform" 
2nda Policji, na * e 

>. Gummelta żaki"* 
ru złodzioiaszkó^ 
;rzali skraść 
f mendli iaj. 
spostrzegł ich l i 
ystrzeli ł w poWie,' 
ówki rzem istoto 1 ' 

Lekarze skonstruowali nową maskę dla astmatyków, która 
daje znakomite rezultaty przy leczeniu tej dokuczliwej 

choroby. 

w i Savi l le 'owi . najmłodszemu 
wprawdzie z plejady reżyse­
rów, ale za to najsubtelniejsze­
mu, jedynemu, k tó ry umiał z 
nieprzeciętną kultura, dyskret ­
nie, a mimo to ciekawie prze­
ślizgnąć się z maestria nad sy­
tuacjami draż l iweml. n ie ty lk* 
nie wzbudzając niesmaku, lecz 
przeciwnie, przemawiając si l ­
nie do psychologii 

powojenne! kobiety. 
„Tesha" , stworzona w myśl 

Intencyj Savil le'a. to nie kobie­
ta rozwiązła. szukaJaca eroty­
cznych wrażeń — ale synteza 
kobiecości, poemat tęsknot ma­
cierzyńskich, k tó rych nie ukoi 
ani miłość męża. ani sztuka, a-
nl s ława, ani dostatek 1 wyn ika 
iące z tego zadowolenia wszel­
k ich fantazyj. 

Kobieta, decyduiaca się na 
zdradę, popełniona z mężczyz­
ną nieznanym, w przeświadczę 
niu, że nigdy go na drodze swe 
go życia nie spotka, a lei umoż­
l iw i spełnienie najgorętszych 

marzeń, k tórych maż. w kon­
sekwencji przeżytych na wo j ­
nie wstrząśnień — nie mógł zre 
alizować, okazuje sie nam jako 
bohaterka, traktująca ową zdra 
dę, jak największa 

naistrasznieisza ofiarę, 
którą dla osiągnięcia celu po­
pełnia. W Teshy budzi się nie­
nawiść i wst rę t do człowieka, 
z k tó rym popełniła zdradę. On 
dla niej nie istniał, wykreś l i ła 
go ze swego życia, ukarana do 
statecznie wyrzu tami sumienia 
wobec męża. którego kochała 
całą duszą. Nagłe pojawienie 
się jego. burzy cały gmach jej 
poświęcenia. Tesha staie się me 
czennicą I t y l ko dziecię, k tóre 
nareszcie czuje pod sercem, koi 
ehwi laml rany jei duszy. Jest 
jak biedny ptak. trzepoczący o 
pręty k latk i , byle zabić zmorę 
wspomnień, ł Tesha budzi w 
nas serdeczne współczucie, roz 
grzeszamy ją z popełnionej w i ­
ny, właśnie przez ogrom jej mi 
łoścl. bo daiac mężowi syna — 

spełniła również i Jego najgo­
rętsze pragnienia i nie wy rzą ­
dza mu k r z y w d y , skoro o w i ­
nie jej wie ty lko wspólnik, któ­
r y kochając ją p rawdz iw ie , u-
suwa się nazawsze z Jei życia. 

Oto problem, k tó ry dzięki 
przcsubtelnej realizacii W i k t o ­
ra Savil le'a został rozstrzygnie 
tv — bvć może — paradoksal­
nie, apoteozuiac 

zdradę małżeńska, 
ale właśnie tak wykreś lona dro 
ga akcj i , odkrywająca psyche 
powojennej kobiety, czyni treść 
f i lmu zrozumiała, a bohaterkę 

kiego salonu mód, która obec­
nie wśród niezwykłych okolicz. 
ności postradała nogę. 

P. Deraise jest osóbką wcale 
przystojną i nie powinnaby się 
uskarżać na pokrzywdzenie jej 
przez los. Miała jednak zbyt 
tęgie nogi. Aby uczynić je wy-
smukłemi, zwróci ła się do d-ra 
Arnela, znanego operatora i 
kosmetyka francuskiego. Arnet 
dokonał operacji, ale tak nie­
szczęśliwie, że wobec grożące 
go 

zakażenia k r w i , 
musiano p. Deraise odciąć lewi* 
nogę. Nieszczęśliwa kobieta 
omal nie dostała pomieszania 
zmysłów z powodu tego zdarzę 
nia. Gdy nieco przyszła do sie­
bie, wdrożyła przeciwko opera­
torowi proces, żądając za nog< 
pół miljona franków odszkodo­
wania. Proces wywoła ł w Pa­
ryżu znaczne zainteresowanie. 

LECZNICA. 
LEKARZY SP^" IM ISTOW I GA 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Oórnym Rynku. 

Piotrków ka 2«M. tel. 22 - S9 
'pr*y przycinku tram. pabju kich) 
grzylimrta chorych w chorobach 
w-.zystklch specjalności od t. 10 ra-
n ' 7-ei o poł. Szczepienie ospy. 
in?'!-v dr JZU. kału, krwL plwo­

cin etc) operf-te -->->trunkJ. 
Porada 3 złote. 

— W f z y t v na nfeście —* 
Zahicp: ' -^-acje od umowy. ' e> 
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcowa. Roentgen. Z-;'-v sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
Ma ra(l od 4—* oddziel poczekalnia 

sympatyczna. 
Mar ia Corda okazała suv 

również subteltra. wielką a r ty ­
stką, na które j duszy strunach 
mistrzowska reka Savil le'a u-
miała wygrać naicudniejszą 
pieśń mar tyro log i i i bohaterskie 
go poświecenia nowoczesnej ko 
biety. nie obdzierając lej mimo 
to z nimbu kobiecości, a prze­
c iwnie, podkreślając go jeszcze. 

Trening zimowy. 

On jest niewinny!••• 
Lekarz skazany na śmierć. 

Z Kumal j (Zachodnia A f r y ­
ka) donoszą, że tamt. lekarz 
angielski dr. Knowles został 

skazany na śmierć. 
Pozostawał on pod zarzutem 
zamordowania niejakiej Madge 
Clifton, która przedtem była w 
Anglj i znaną pieśniarką. P. 
Clif ton porzuciła swego męża, 
przemysłowca londyńskiego i 
uciekła z owym lekarzem do 
A f r y k i . 

Należy zaznaczyć, iż przed 
śmiercią konająca kobieta o-

świadczyła, iż jej kochanek jest 
niewinny, gdyż padła 

ofiarą napadu tubylca. 
Natomiast zeznania służby ob­
ciążyły bardzo Knowlesa, k tó ­
ry zresztą sam wkońcu przy­
znał się do zasztyletowania ko­
chanej kobiety. T łem zbrodni 
była zazdrość. Wobec tego 
lekarza 

skazano na śmierć. 
W drodze łaski zamieniono mu 
ten wyrok na dożywotnie wię­
zienie. 

W górach spadły już śniegi. W Szwajcar i i rozpoczą ł 
się już t rening do zawodów narc iarsk ich. 

*1ENRI B A C H E L I N . 

Hieszczęście. 
— A Marek ! — zawołała pa 

fti Coquelard. — Czy przypo­
minasz sobie, jak i b v l m i ł y w 
*ołysce? 

— Czy przypominam sobie! 
^ rzekł pan Coqueląnd. — Tak 
p iska ł drobne swe piąstki , jak 
b V bić nas chciał i tak poruszał 
bogami, że byłaś zawsze zajęta 
D r z y k r y w a n i e m go. B v l to jego 
*Dosób „być m i ł y m " . 

— Lepszy od wie lu innych, 
P westchnęła pani Coouelard. 
, Siedzieli sobie we dwoje przy 
*°minku w wieczór z imowy. 
^4 tak szczęś l iw i że nie są zmu ftem zamieszkiwać w jednym 
* tych nowożytnych domów, 
^ z i e skasowano kominki , a 
C l e Pło ot rzymuje sie zaoomocą 
r j»djatorów. 

Siedzą sobie, obuci w cie-
*Je pantofle, ubrani staromod-
£' e- Ona nie odczuwa koniecz-
?°ści strzyżenia w łosów, choć 
&v b y ł v białe, on nie goli w ą -
* " w . chociaż sa białe. Pod ok-
ftami ich motocykle pukają Jak 

petardy, toczą sie samochody i 
autobusy. Znali czasy spokoj­
niejsze, gdzie dorożki rob i ł y 
mniej hałasu, omnibusy by ł y 
spokojniejsze. Ale do wszystk ie 
go przyzwycza ić sie można, 
wszak p rawda? 

— A Jacquelina? Czy p rzy ­
pominasz sobie, iaka bv ła mi ła? 
— zawoła ł pan Coouelard. — 
C z y pamiętasz ia, iaka by ła 
śliczna, gdv przystępowała do 
pierwszej komuni i? Co nie prze 
szkadza, że i potem... 

— Czy sobie przypominasz! 
— rzekła pani Coouelard.— Nie 
dawała mi nigdy spokoju. Zaw 
sze mieć musiała czystą i bie­
lutką bieliznę. I nosiła t y l ko w y 
kwintne buciki , chciała ty lko 
ładnych kapeluszy... O byle co 
tupała nogami, a potem dąsała 
się. Tak i by ł je j sposób „być mi 
ł a " . 

— Lepszy od wie lu innych, 
— westchnął pan Coauelard. 

I tak, co wieczór. gdv nie od 
wiedza ich ktoś z przyjaciół , 
państwo Coquelard przesuwają 
paciorki wspomnień częściej od 
paciorków różańca. Sa starzy, 
mają po lat siedemdziesiąt, ale 
nie narzekają ani na swoje lata, 

ani na swój los. Wszystko uda­
wało im sie w życiu. Jak wszy 
scy ludzie, k tó rym sprzyjał los, 
przyznają, że „uśmiechała im 
się for tuna", tak dalece, że na­
być mogli nieruchomość na bul­
warze Beaumarchais które j par 
ter jest zajęty przez sklep, zaj­
mowany kiedyś przez nich. 

— A L u d w i k ! — rzekła pani 
Coquelard. — B y ł zawsze taki 
posłuszny. Pamiętasz? Wys ta r 
czało jednego mego gestu: poj­
mował odrazu. Nie potrzebowa 
łam nigdy unosić głosu. T o dz!e 
cko by ło uosobieniem posłu­
szeństwa. 

— Tak, tak. pamiętam. A 
Konstancja? By ła może trochę 
mniej ładna od Jacaueliny. cho 
ciaż... Jedna rzecz Jest pewna. 
bv ła zawsze taka łagodna i ta­
ka wesoła! I zawsze dowcipna! 
Ciekaw jestem, skad jei to przy 
chodziło... 

— Z własnej g łówk i , oczy­
wiśc ie ! Co za pytanie!. . . — rze 
k ła pani Coauelard. 

— Z pewnością, że nie z mo 
jej. Poza interesami, zawsze by 
łem głupcem. 

— Cicho mi bądź. Aleksan­
drze. S łyszysz? 

— Nie jestem głuchy. Schle 
biam sobie, że i nogi mam jesz 
cze dobre, chodzić mogę i 
wzrok dol i ry . Widzę iak za cza 
sów. gdy Mieliśmy dom w Mont 
msrency, Ludzie dzisieisi mó­
wią „ w i l l e " ! To brzmi jakoś 
wspanialej. 

— W mowie, owszem. A zre 
sztą — niech sobie gadają. M o ­
że źle zrobi l iśmy, sprzedając ją. 

— Bynajmniej . — rzekł . — 
Bynajmniej . — Dopisuje m i 
wzrok, mam dobre nogi, słuch 
dobry, ale nam obojgu chodzi 
dziś o to, b v mieć wszystk ie 
swe wygody i wszystk ie swe 
przyzwyczajenia na jednem 
mieiscu, polaezonem wspomnie 
niami z dziećmi. 

— A to wiele war te . — rze­
kła. 

Wspominają swe dzieci. Ma 
rek i Ludw ik , urodzeni w latach 
1884 i 1887 są dziś: p ierwszy z 
nich inżynierem w Paryżu, dru 
gi profesorem na prowincj i . Jac 
quelina i Konstancia urodzone 
w latach 1886 i 1889 powycho­
dzi ły zamaż. Jacauelina za le­
karza w Chartres. Konstancja 
za przemysłowca w du Sentier 
Wszyscy maja dzieci, a pań­

stwo CoqueIard maia dziewię­
cioro wnuków. Najstarsza cór­
ka Mar ta wysz ła zamaż w 1926 
roku, w 20 roku żvcia. Państwo 
Coque!ard oczekują w tych cza 
sach promocji do godności pra­
dziadów. 

Córka Mar ta mieszka w Di 
jon, gdzie mąż jej iest adwoka­
tem, co dla dawnych sklepika­
rzy oznacza stopień wyższy w 
stosunkach społecznych, bo­
wiem czują sie związani n iety l -
ko z własnemi dziećmi, ale i z 
ich potomkami. A co do dzieci 
tych ostatnich, do czego dojdą? 
Omawiają to pó łs łówkami . 

— Jeśli będzie to córka — 
mówi pan Coquelard — będzie 
mogła poślubić arystokratę. Bo 
są tacy ieszcze. pomimo wszyst 
ko. 

— A jeśli będzie syn. — rze 
kła pani CoqueIard. — będzie 
mógł ożenić sie z Amerykanką. 
Takich nie brakuie! 

Szukają jednakże arystokra 
tvcznvch nazwisk, iak mi mó­
wiono. Zważywszy wszystko 
lepiej będzie, jeśli urodzi sie cór 
ka. Nawet podzielony na cztery t 
części spadek po nas będzie spo 
ry . Marek sam ożenił sie botra- ; 

to. Dość, że córka jego będzie 
mogła żądać... 

— Ręki biednego wicehra­
biego? 

— Wicehrabiego? — rzekł 
z pogardą. — Conaimniej hra­
biego, a może i markiza. 

W tej chwi l i weszła stara słti 
ga. anonsując poufale „pana 
Marka " , którego znała jeszcze 
w kołysce, gdzie ..fikał' noganr 
Tenże ongi mały Marek został 
dziś dz iadkiem! Dowiedziano 
się o tem zaraz, ponieważ 
wszedł tuż za s ługa: porusza­
jąc niebieskim blankietem tele­
graf icznym, zawoła ł donośnie: 

— Cześć w a m . czcigodni 
pradziadowie! Raduicie się I 
dziękujcie Bogu ! 

Pani Coquelard pobladła, a 
pan Coquelard soonsowiał. — 
Chłopiec? Dz iewczyna? — za­
pytal i jednocześnie. 

Marek czyta ł t r iumfaln ie: 
.Marcela wyda ła na świat sy­

na o godz. 18. Matka i dziecko.. 
Nie pozwol i l i mu dokończyć. 
— Co za nieszczęście! — za 

wołal i zgodnie. 
T I . L. M, 
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Straszna Jazda windą. 
Trzy lekkomyślne dziewczynki walczą 

ze śmiercią. 
Z Rybn ika donoszą: 

«, D o Oślizloka, zam. w Ryb ­
niku p rzy u l . M łyńsk ie j p rzyby 
lo onegdaj wiele osób w odwie 
dżiny. Między innymi p rzyby ­
ł y również t r zy dz iewczynk i : 
Gert ruda Kula, lat 13, Małgo­
rzata Raczek, lat 12 I Jadwiga 
Modlą, lat 13, z Rybnika, k tó ­
re udały się do pobliskiego 
m łyna I u j rzawszy tu windę, 
postanowi ły się 

w ntej przejechać. 
Wszys tk ie t r z y siadły do 

t idndy : Jadzia Modlówna pu­
ściła ją w ruch. W inda wznio­
słą aż pod sufit, na wysokość 
6, met rów. Dz iewczynk i nie 
urniały zatrzymać motoru, po­
ruszającego windę, i lina ciąg­
n ię ta dalej, w y r w a ł a z sufitu 
hak, i dz iewczynk i wraz z w in 
dą runęły na ziemię. 

Skutk i upadku b y ł y 
wprost okropne, 

Mod lówna złamała kręgosłup, 
a Kulówna i Raczkówna poła­
ma ły nogi. 

Wypadek w y w o ł a ł przygnę 
biające wrażenie wśród miesz­
kańców Rybnika. 

Meldunki urodzonych w 1910 roku. 
Osoby urodzone w r. 1910 

wciągnięte do rejestru poboro­
w y c h podlegają 
obowiązkowi meldunkowemu. 

Każdorazowa zmiana adresu, 
miejsca zamieszkania, każdy 
wy jazd podlega zameldowaniu 
i wymeldowan iu w odnośnym 

urzędzie wo j skowym. W Łodzi 
uprawnienia te posiada biuro 
wojskowo-pol icyjne przy Magi 
stracie. Osoby, które nie będą 
dokonywa ły i przestrzegały o-
bowiązku meldunkowego pocią 
gnięci zostaną do odpowiedział 
ności karno-administracyjnej. 

„Wystawa G w ^ i A l m m " 

w Miejskiej Galer fi Sztuk'. 

Nr. 288 

c 
(i) W ubiegłą sobotę w miej­

skiej galerji sztuki (w parku 
Sienkiewicza) w obecności 
przedstawicieli władz; odbyło 
się uroczyste otwarcie ,.Wysta­
wy Gwiazdkowej" prac grupy 

K R A T E C Z K I . 

Serdeczne wynurzenia pijaka. 
Komiczna scena w tramwaju. 

Opłatki w paraf ji 
św. Krzyża. 

Proszeni jesteśmy o podanie 
(Jo wiadomości parafian, że z 
dniem 2 grudnia rozpoczęło 
się rozsyłanie 

op ła tków świątecznych. 
, Parai ja Św. Krzyża ostrzega 

praed przy jmowaniem opłat­
ków, od osób. podszywających 
sie pod miano roznosicleli, z ra ­
mienia paraf i i . 

Wszyscy roznoslolele para­
f ialni będa zaopatrzeni w świa­
dectwa, wydane z podpisem i 
pieczęcią ks. proboszcza I ty lko 
od takich osób gwiazdkę p rzy j ­
mować naleiry. ' 

C S P R O S T O W A N I E . 
Kpt. Feliks L iber t , którego 

podobiznę zamieścil iśmy w so­
botę, odznaczony został' srebr­
n y m krzyżem zasługi, a nie z ło 
t y m , jak omy łkowo podano. 

Wojc iech Krupski jest han­
dlarzem owoców na W o d n y m 
Rynku . M a swój stragan, w 
k tó rym urzęduje od wczesne­
go rana do wieczora. Trzeba 
powiedzieć, że Krupski nie 
ma szczęścia w handlu. Parę 
razy nabil i go w butelkę dor 
s tawcy towaru , w t ym roku 
zaś sezon zawiódł zupełnie. A 
podatki t rza płacić! Urząd 
Skarbowy ani też Magistrat 
cie pyta. S łowem źle, bardzo 
źle powodzi ło się - naszemu 
Krupskiemu. Te i inne okol icz­
ności zrządzi ły, że stał się fa­
natycznym zwolennikiem alko 
holu, topiąc w wódeczce roba­
ka. Up iwszy się zaś. wpadał w 
nastrój wielce żałośl lwy I sta­
wał się skłonny do zwierzeń 
wszystko jedno przed k im. Ta­
ka to już jest ta pijacka naturaJ 

Ludziska na W o d n y m Ryn 
ku znali go bardzo dobrze. To 
też z pobłażl iwością odnosili 
się do jego opowiadań i peror 
pi jackich, k tóremi popisywał 
się w. t ramwaju , jadąc do do­
mu na ulicę Brzezińską. Znali 
go też konduktorzy t ramwa­
jów i w b r e w wszelk im przepi­
som wpuszczal i nietrzeźwego 
do wagonu, 

Ale raz Krupski naciął się 
na bardzo przykrą przygodę. 

Jak zwyk le pijąnlusieńkl 
wsiadł do t ramwaju l inj i Nr. 10 
Ponieważ nie by ło żadnego 
miejsca siedzącego musiał nie­
borak stać. Wskutek gwa ł tow­
nych wstrząśnień t ramwaju p i ­
jany opisywał ciałem s w y m 
rozpaczl iwe esy floresy, k ła­
dąc się ca łym ciężarem na sto­
jącą przed nim jakąś przysto i -

Tajemniczy zgon zdrowej kobiety. 
Dziwny wypadek w herbaciarni. 

ł ó d ź . 3 grudnia. — W dniu 
wczorajszym w herbaciarni 0 -
skara Modro w osadzie Parzen-
czew pod Łęczycą, w y d a r z y ł 
cię niezwykły wypadek. 

Około godziny 10 rano do 
herbaciarni weszła młoda wieś­
niaczka i zamówi ła śniadanie, 

Po spożyciu tegoż nieznajo­
mą oparłszy sie łokciami o stół 
zdawała sie drzemać. Po godzi 
nie właścic ie l herbaciarni chcąc 
ją obudzić, szarpnął lei ramie­
niem. Kobieta przechyl i ła się i 
upadła z krzesła na podłogę. 
IWszyscy obecni z przeraże­
niem stwierdzi l i , że nieznajoma 
nie żyję. 

Zaalarmowano oolicie. 
Jak sie okazało zmarła na­

gle 26-letnia Stanisława Alek-
sandrzak, mężatka, zamieszkała 
we ws i Krogułce. gminy Bruży 
ca-Wielka. w powiecie łódzkim. 
Aleksandrzakowa. tak ustalono 
powracała od swych k rewnych 
zamieszkałych we ws i Ner gm.' 
Gostków. 

Ta jemn ic™ zgon młodej i 
zdrowej wieśniaczki w y w o ł a ł 
wśród mieszkańców Parzencze 
wa rozmaite przypuszczenia. 

Z w ł o k i zmarłej zabezpieczo 
no na miejscu do czasu zejścia 
komisji sądowo-lekarskicj . 

ną kobietkę. Skończyło się 
wreszcie na tern, że niewiasta 
owa. dała mu po gębie i w y ­
szła. Jednocześnie stojący o-
bok pan elegancko odzjany za­
wo ła ł : 

— Jeśliście się upil i , to idź­
cie do komisariatu spać, a nie 
wyczynia jc ie awantur w t ram­
waju. 

Pi jany spokorniał. Niech się 
pan dziedzic nie gniewa, W ie l ­
ka rzecz: człowiek, się upił a 
panu to przeszkadza. Przecież 
to ludzka rzecz. Panie dziedzi­
cu ! gdybyś pan znał, boleść 
mojego serca! Wojaczka! wo ­
jaczka! ona zę mnie dziada u-
czyn i fa ! Tak, tak miało się 
przed wojną mająteczek na 
120 tysięcy rubli a teraz człek 
cebulą handluje. I żeby chociaż 

zarabia l i nie ma same s t ra t y ; 
ty le ty lko że na wódzię- star­
czy. 
P i jmy jeszcze duszkiem, 
Pi jmy jeszcze duszkiem, 
Z kufcleczka z małym uszkiem 
zaintonował Krupski ku n iewy 
powiedzianej uciesze pasaże­
rów. 

— Panie dziedzicu! — ciąg 
nął dalej p i jany! Tak jak mnie 
pan widzisz jestem ojcem sze-
snaściorga dzieci. Ośmiu sy­
nów i osiem córek ! Synowie 
bogaci, córk i biedne. Cóż ja po 
radzę? Przecież wnętrzności 
nie wypru ję i im nie d a m ! Tak. 
tak, panie dziedzicu niech mi 
się pan nie dz iw i , że piję. To 
jest moją f i lozofja! 

Powiedz iawszy to mądre 
słowo, pi jany przechyl i ł się 

Biedak. 

O N A I — Co słychać z Karolem? 
O N I — Zle. Mus i odżywiać się wciąż jednakowo i 

wcale mu to nie służy. 
O N A . I — Katar kiszek czy może r a k żo łądka? 
O A I — Nie, koza I 

N e r a r o d z i u ż y w a j ą , 
Zdobycz 11-tu myśliwych. 

Z P io t rkowa donoszą-: 
W majątku Kodrąb znane­

go ziemianina p. Józefa Sto­
kowskiego odbyło się 26 z. m. 
polowanie 

z 12 fuzj i . 
przyczepa b y ł o około 250 zaję­

cy na rozkładzie, 3 4 kuropatw 
i 2. c ietrzewie. 

Królami polowania by l i pp.: 
b. poseł Tadeusz Belina ze 
Strzelec Wie lk ich , prof. dr. Jó­
zef. Siemieński z W a r s z a w y , 
k tórzy mieli po 38, sztuk na 
tozkładzle... 

gwał townie i... pobrudził- ele­
gancki pŁaszcz jegomościa, któ 
remu zwierzał się ze swych 
utrapień i bólów serdecznych. 
T ramwa j stanął, i z jawi ł 1 sję po 
st,erui)kowy. nieszczęsnego oj ­
ca szesna<ciorga dzieci ściąg­
nięto z t ramwaju l wyp raw io ­
no tam gdzie należy, t. j . do ko 
mjsarjątu. Kondirktor dostał od 
pasażera burę. że wpuści ł do 
t ramwaju pijanego. 

Wczora j Wojciech Krupski 
stanq! przed sądem pokoju i 
skazany został za opi lstwo i za 
kłócenie spokoju na dwa tygod 
nie aresztu. 

Biedne cebule I kartof le na 
Wodnym R y n k u ! Biedne 
osiem córek Wojciecha Krup­
skiego. 

Sa—wlcz. 

dla Oficerów 
Rezerwy. 

Rozporządzeniem Rady Min i 
strów z dnia 21 września 1928 
r. ustanowiony został Medal Pa 
miątkowy za wojnę 1919 — 
1921 r. 

Z uwagi na olbrzymią ilość 
osób, uprawnionych do posiada 
nia Medalu Pamiątkowego, a, 
stąd wynikającą trudność (dla 
poszczególnych osób) przy za­
łatwianiu formalności w Urzę­
dach- Władz Wojskowych, zwią­
zanych, z nadaniem Medalu Pa­
miątkowego, Związek Oficerów 
Rezerwy RzplUej, Polskiej zao­
f iarował bezinteresowną pomoc 
w załatwianiu formalności zwią 
zany.ch z legitymowaniem, się, 
uczestników Wojny 1918—1921 
1 ich praw do Medalu i na po­
wyższe otrzymał od M in . Spraw 
Wewnętrznych upoważnienie. 

W myśl okólnika Nr. 217 z 
dnia 15 listopada 1928 r. Nr. OP 
6287/2-R-28 Związek Of. Re­
zerwy Rzpl i tej Pol. Okręgu 
Łódzkiego przystąpił do zorga­
nizowania pomocy w tej akcji 
na terenie Województwa Łódz­
kiego. W tym celu, osoby u-
prawnione do Medalu w mysi 
powyższego rozporządzenia ze­
chcą zgłaszać się do Związku 
Oł. Rezerwy R. P. w Łodzi 
przy u l . Piotrkowskiej nr. 104, 
gdzie załatwione będą bezinte­
resownie wszelkie formalności, 
związane z nadaniem medali. 

L V Czte 

tr>,1s 

artystów łódzkich 
wej wystawy j^jst da , « t 
n.osci szerokim, w a r ą t ^ 
tqśników sz tuk i , nabycia 
sie świątacąnym ojpow, 
jfp podarku. 

Pomiędzy wystawiając 
r.yspwuje się, na. pimw 
Ułdy-witlM^ruJŚC Dobre wo 
który po studiach w a-l-: 
petersburskiej ogicdjił si^ 
dzi, Rqjtr,ęty f Dobr,QWQ 
t o opracowania rz.ee zyv 

w SBpąóo mn.Ja.rski. Dol­
ski n i c n i e dodaje ąnj nic 
ję. swoim, modelom, al.a 
bezpośredn io to co w ! d 
w y sj) k ó w deko rac yjno-komo/fc 
zy.cyjn.yctt. 

Portrety 
studja Dobrowolskiego 7. Wtóf l 
są, bogatym plonem in-zpośręj 
nich w rażeń , artysty zaczaro i " ! 
w . ;o plfclinem wyspy Capri; 

P. A . Rradte w.y ląpi ł . z 
regiem dużych portretów, 
re niezwykle s!a.be w rysunkttj 
barwnie nie powinny znajdowli 
się na wystawie. To samo mol 
na powiedzieć o k i lku pracat ł 
łodzianki panny Klary H«ł 
sówny, 

P. Lora Dońska wykazu! 
pewne zdolności malarskie ' 
odczuwaniu p i . kna krajobraz* 

P. Ryszard Radwański, znafl 
w Łodzi ze swej wielce doda! 
niej działalności pedagogiczn* 
wystąpił z szeregiem mi łychj 
głąbiej, odczutych k ra job r l 
zów. Są to studia i szk ice! 
feryj letnich, świadczące o p4 
ważnej skali, możliwości ar ty i 
tycznych nieyyzyskanych je4 
nak należycie wskutek zawodfl 
wuj pracy, pedagogicznej. 

P r A n W T a d e u s , W < P ^ 7 p t e z P B 5 F F Z W E 

posiada pierwszorzędną TECMCIARSKL. tak, że definit 
mkę a k w a r e ł o w ą l um«e wyddkład czasu przedstaw 
być mą blaski i światła. P W ifl stępują co* 
pel należy do nielicznych, ma l i . , . n . , 
rzy polskich, którzy odczuwał < l u t . C K ° : Badanie 
morze, to też widoki jego 1fRodników do bieg. 
sludjów zagranicznych, i a» 
zachwycają oko jasnością b a H 

Znikoma ilość prac Wipplh 
na obecnej wystawie 11 inna, 

na przyiącn 
Jak się dowiadujem 

dajsze uroczystości 
"a Zamku u Prezyde 
tej zaproszenia otrzyi 
CV olimpijczycy Ren 

Zjazd 

Repr 
Jak się dowiaduje 

dzie się w nadchodzą 
' niedziele w Warsza 
Wszystkich automo 
Polskich, na k tó r ym b 
omawiany ma bvć ca 

doniosłych snt 
związku z przvszł 

nem automobi lowym 
I Ogólnym rozwoicm i 
zmu u nas. Łódzk i A 
klub wystąpić ma z c 
fcciem wn iosków i o< 
miedzy innemi z w n 
Wprowadzenie w i 

W 

w stolicy 
Przygotowania do 

narodowych Zawód 
barskich w Zakopani 
Pują na terenie międ; 
wym 

bardzo szybko N A 
Zarząd Międzyna 

'w iązku Narciarski 

\A\ 'osowanic numerów 
'1 biegu. 

5 lutego: B ieg 50 
8 r>wanie numerów 

czyć należy tern, że w i ę k s a | - o w e g o . 
część dorobku 

wyc ieczka 
zawodów (praw 

na Halę Oąsienic 

a r f v S t v r 7 n e d 6 ' " ^ g o : Bieg Zj 
artystycznej wspólna 

malarza, znajduje się obecni 
na wystawie w Zachęcie wai n j e 

szawskiej. sprowy), losowanie 
Oościem z pośród łodzian jei do hiegów pań. 

pierwszorzędny talent artysta 7 lutego: Bieg patl 
ezny p. Neuman, uczę* krako' nie numerów do bieg 
skiej akademji z najlep«zyc 8 lutego: Bieg 18 
czasów. Neuman potraf i wy 9 lutego: Skoki v 
zyskać pod względem artysta Sie złożonym I losc 
cznym każdy temat. Zastana konkursu skoków, 
wiające się portrety pełne iii 1 0 lu tego: 
dywidualnego wyrazu ora -wielki konkurs sk 
wnętrza opracowane po ml Skoki odbędą się w o 
strzowsku. Wnętrza Neuman! Krokwi , 
należą do najlepszych obrazów) 
tego rodzaju w Polsce. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. \ plclo*4 
KONSTANTYNOWSKA IŁ teł. 
Przyjmuje od s. 0 — I I od 6 

dla pań od 4 - 5. 

, 13 lutego urządź. 
Krynicy wie lk i konk 
ków na wie lk ie j sko< 
}|'ckiej, k tó r y zapewi 
licznie obesłany prze 
" i ków miejscowych. 

55-Sl 
_ g 

J U L I A N K R Z E W I Ń S K I . 38) 

• H z 
Powieść. 
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O ile Werner z prawdziwą 
radością wi ta ł poufale garnące 
6ię do nich towarzystwo, o tyle 
Ramor wyraźnie okazywał za­
wód, żę przerwano mu sam na 
sam z przyjacielem. Zanim po­
dano kawę i zamrożono szam­
pana, Ludwik szepnął aktoro­
w i : 

— Władek, przypomnij mi, 
żebym u portjera, jak będziemy 
wychodzili,, zostawił paczkę, z 
książkami. 

Robisz prezent szwajcar 
rowi? 

— Nie, obiecałem tej małej. 
Zwierzyła m i się, ż« kino i 
książki to jej jedyne namiętno-
ności. 

— A ona znów od wczoraj 
Stała się jedyną twoją namięt­
nością. Wiesz co, Luciu? Go­
tów jestem pomóc ci szukać tej , 
k tó ra znikła, jak sen jaki zloty. 
A le pod warunkiem, że cała ob­
ława będzie spoczywała pod 
mojem dowództwem. Oczywi­
ście — koszta podróży, djety. i 
inne inności są na twojej gło­
wie. Naprzód omówimy plan 
działania. 

Ramor. zainteresował się po-, 

mysłem aktora i słuchał go po­
ważnie, a on mówi ł dalej: 

— Nie wolno nam ominąć ani 
piędzi globu ziemskiego. Zacz­
niemy od Rlviery, potem Genua 
Via - Rogio, Rzym, Neapol, a 
wszędzie będziemy zwracal i 
specjalną uwagę na zakłady, 
gastronomiczno - rozrywkowe, a 
zwłaszcza na te ich części, 
gdzie największe jest prawdo­
podobieństwo spotkania uro­
czej nieznajomej. 

Ramor nie obraził się za te 
kpiny, nawet uśmiechnął się z 
przymusem, machnął ręką i o-
świadczył: 

— E z tobą niemożna... 
— Owszem można — przer­

wał komik. — Wezmę urlop i 
już. 

Widząc, że towarzystwo się 
niecierpl iwi, iŁ ci dwaj są zbyt 
sobą zaabsorbowani, postano­
w i ł zakończyć rozmowę. Prze­
stał błaznować i powiedział: 

— Dość błazenady. Teraz 
mówię- zupełnie poważnie. Prze 
cież znaleźć kogoś nawet w tak 
dużem, jak Warszawa, mieście 
nie / jest znów kwestją nie do 
wykonania. Jak ona się nazy­
wa? 

— Nie wiem. 
— Ba... A jak ma na imię? 
— Jadzia. A l e może i imię 

zmyśliła, jak to, że przyjdzie do 
kina na Wolę o 6-ej godzinie 
dzisiaj 

— Trzeba się dopytać tutej­
szej administracji o. nis^, Prze-, 

cież muszą chyba wiedzieć ja 
kieś szczegóły o swej pracow­
nicy. 

— Pytałem. N ik t nic nie wie. 
Ona wczoraj pierwszy raz tam 
kogoś zastępowała. 

— A to pechl I właśnie aku 
rat musiało ci się wczoraj za 
chcieć... Zapoznawać z zastęp­
czynią pomocnicy pełniącej o-
bowiązki i td . A to pechl 

— Ale , czekaj, Władziu! A to 
osioł ze mnie! Patrz jaki ja roz­
trzepany. Przecież wiem jej 
adres. 

— No? 
— Dzika 62. 
— Co? Przecież to słynny 

,,cyrk", dom noclegowy, przy­
tułek... No wiesz... Sam szuka­
łem nieraz miłosnych przygód 
wśród, egzotycznych dla prze­
ciętnego zjadacza chleba, sfer 
uboższych, ale taka przygoda, 
to już coś całkiem extra... To 
niebanalne... O nie... To mnie 
zaczyna interesować nie na 
żarty. 

Ramor sam ożywił się na­
gle, stwierdziwszy nagłe ożyr 
wienie u Wernera. 

— Jedziesz ze mną zaraz do 
„cy rku"? — spytał aktor. 

— No, teraz nie wypada. A le 
jak t y l ko się uda pożegnać z 
nimi, to chętnie pojadę z tobą. 
A to ciekawe... To ciekawe... 

— Przestańcie się namawiać, 
bo gotowiśmy pomyśleć, że nas 
ty lko tolerujecie — odezwała 
się jedną. * J*m. 

Werner, aby abalić te jej 
prawdopodobne przypuszcze­
nia, zerwał się od Ludwika z 
kieliszkiem szampana w ręce i 
rozdzielił swą osobą dwie da­
my, które dotąd siedziały przy 
sobie. 

X X I . 

Gierek Matus już dawno nie 
handlował gazetami. Zarobki 
jego były teraz większe, a zaję­
cia bardziej ryzykowne. 

Stara paserka, Marta Włos-
kowska nabrała do niego zaufa­
nia, zwłaszcza gdy okazał nie 
po raz pierwszy dużą dozę spry 
tu i inicjatywy w del ikatnych 
misjach, jakie mu powierzała. 
Stał się więc postil lon d'amour 
w dostarczaniu szyfrowanych 
tajnych bilecików uwięzionemu 
Małej Stopce. Przemycał w. 
„wa łówkach" do więzienia Mo 
kotowskiego, oprócz niecenzu-
rowanej przez władze więzien­
ne korespondencji, różne inne 
surowo zakazane przedmioty. 
A były to drobne, a jednak tak 
groźne w rękach złoczyńców 
dla bezpieczeństwa publiczne­
go — rzeczy. 

Z prawdziwym sprytem i po­
mysłowością Marta z pomocą 
córki i kolegów z zawodowej 
„grandy" potraf i ła preparować 
różne smakołyki , W k tórych 
później, ku niezmiernej radości, 
więźniowie znajdowali: ostrza 
od żyletek, cieniutkie, jak włos 

— pi lniczki, śrut, małe muterk i 
i inne ciężarki, k tóre, niegroź­
ne zosobna, zebrane w węże 
szmaty, stanowią potężną broń 
w rozmachu, 

Paserka umiała wetknąć tak 
delikatnie pilniczek w kiełbas 
kę parową, że najsprytniejszy 
wywiadowca nie był w stanie 
podejrzewać w niewinnej pa 
ró.wce groźnego nadzienia, 

Zajadając w celi przyąłaną 
przez. Martusa kaszę, więźnio-
wie musieli ostrożnie oblizywać 
ziarnko po ziarnku gryczanki, 
bo Marta umiała w niej ukryć 
śrucinki ołowiane, które nale­
żało skrupulatnie chować przed 
okiem dozorcy. Taką wałówkę 
określano w więzieniu nazwą 
„ciężka kasza". 

W ustnikach znów od papie­
rosów traf iało się ostrze żylet­
k i , lub zakazana koresponden­
cja. 

Przez ostrożność, mimo to, że 
korespondencja ta była zawsze 
pisana umówionym szyfrem, 
czyl i nie do odcyfrowania dla 
cenzury, więziennej, to jeszcze 
w dodatku maczano zwykle sta 
lówkę w urynie, a n ic w atra­
mencie. W ten sposób pisanie 
nie zostawiało, żadnych śladów 
na zwiniętym w gilzie papierze. 
Dopiero, poi wypaleniu papie­
rosa występowały wyraźnie- lita 
ry tajnuj korespondencji. Moż­
na było też- zapałką. podcgrz#ć 
czysty papier, w jaki waluwka 

T E A T R /V 
Jutro, w czwartek I \ 

Teatru Miejskiego 
Występy świetnego zespól 
ystów plerwsiej sceny 

®wik1ins.lc!ej, Mieczysława 
I była zawinięta, aby o t rzyma** 1 *** , Jozeła Wwrcyna, 
1 l ist. pełen nieraz dla u w i ę z i * ^ . Jana Koirnakowlcza. 

nych kryminal istów rewelacyj- Z o f H Llndorf*wny. Odeg 
nych wiadomości i inst rukcy i l^skl". który w tak mli 
od wolnych kamratów. 7 * " M y P««y na fl«ml 

Martus, obserwując z w*' 0*"* M a nieodwołaJnle 1 
skiej, bezimiennej ul iczki n a ^ m koncertowy zespół 
Pradze, oddalające się s zybk<p , c h aktorów wyjeżdża i 
auto, w k tórem ukry ł się by' ' wędrówkę artystyczni 
tajemniczy dziad, przeistoczyW B n e t v w cukierni Ooal 
szy się w nlem w parę minut -Kipieć wenecki" t K 
dżentelmena pierwszej w o d y r W z ' « wieczorem o 
przyszedł do przekonania, * ^ z - 4 P 0 wHnirdu I w 
szykuje się coś bardzo w a H J * * , * l t a - C*™ n o " 
n e g 0 <

 Q z !«lc popularne. 

Oprócz Zamońskiego, które- Powrót Stefanii 
go, w gwarze złodziejskiej nązy Od dnia 1 grudnia, po 
wano „hrabią", nie spotykał * ^onych powodzeniem wy 
swem nowem towarzystwie „ fa^hn we Lwowie, wróciła 
chowca",, którego możnaby^tru p Stefanja Jarkowsk 
wziąć na pierwszy rzut oka 'Wystąpi w tytułowe) roli 
budzącego zaufanie burżuja. I *'*r*kleł W. Fodora „Sek 
to jeszcze daleko temu hrabie- Orugą r o ] c kobieca odegrj 
mu do tajemniczego dziada p p . j Krotkę, M. L 
dżentelmena, k tó ry jeździ dy- chał z n | < ; z . Reżyseruje T. 
plomatyczną limuzyną i ma Kasa rozpoczyna od dj 
umundurowanego szofera... ^botnią premierę. 

Szofer ten jednak, chocia*; 
miał kaszkiet mocno na oczy 
nasunięty, przypominał z twa­
rzy i całej posłaci Zamońskie­
go. Wszystko to dawało Gier-
kowi: wiele do myślenia. Poma* 

T E A T R KAf> 
OzM, łirtro i w czwarte 

* ° w e powtórzenia sensac 
' L Barwińska. 

„Czy Konstancja stu 
Ołosna komedja angiefls 

cał w kieszeni moc pieniędzy* I L n i e w a n a z 0 r b r z y m l e m 
która mu był, w.rępzyj Kerks- 'tkw, większych scenach 
ukrywający siej raz pod m a s k * n^lt ^ ^ y ^ ^ 
żebraka, to znów figurujący # bodzie 
spisie lokatorów rierwszorzęd- ^kona Leonja Barwifisk 

niemiecki arV Ma r } a D a b r ( y w B k a i W a n d a 

Perska 

„Oto 
Po raz pierwszy w 

negoj hotelu, ««k<» 
c l o k i a t a 

( D I . C . N J . 
Marja Wierclńs! 

- T - l Melina, TANĘ me*l 
M I S I A K . REŻYSERUJE J 

FOLIAŁ 
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Sztufo. 
łódzkich. Celem <&> 
,wy ml da c s^os 

c S P O R T I 

sennym 

cy wysta 

r,*iy, Dobr,qvyor 
w a n i ą rzeczywi 
malarski. Dobr 

» dndajfe ani ni£ 
u 1 " i- !n"!) ala nią 

uip. to co wii 
dekoracyjno-! 

brow 

nem wyspy t .apn 
t-ade wystąpił, z szej 
iżycli portretów, ktoj 
kle sla.be w rysunku 
ie powinny znajdowM 
slpwie To samo mcT 
Izieć o k i lku pracao 

panny Klary He*j 

i Dońska wykazuj] 
dolnpści malarskie 
iu p i . kna krajobraz*] 
ard Radwański, znani 
:e swej wielce dodali 
slności pedagogiczn^ 
z szeregiem miłych 

•dczutych krajobra] 
to studia i szkice 

ch, świadczące o p<l 
:ali, możliwości artyfl 

niewyzyskanych je1 

yde. wskutek zawód 
pedagogicznej. 

oni-Tadeusz Wip 
pierwszorzędną tec 

Czterech łodzian 
na przyiącm u Prezydenta Rzplitej. 
Jak się dowiadujemy na oneg 

"ajsze uroczystości sportowe 
"a Zamku u Prezydenta Rzpl l-
t e l zaproszenia otrzymali łódz-
CV olimpijczycy Reul, Zybert, 

Kłosowicz oraz prezes Tichle 
jako delegat Związku Polsk. 
Tow. Ko l . na Olimpjadzie, k tó ­
rzy obecni by l i na uroczysto­
ściach Zamku. 

- X X -

Zjazd automobilistów 
w Warszawie. 

Reprezentacja Łodzi 
Jak się dowiadujemy odbę­

dzie się w nadchodząca sobotę 
' niedziele w Warszawie zjazd 
Wszystkich automobilklubów 
Polskich, na którym to zjeździe 
Omawiany ma bvć całv szereg 

doniosłych snraw 
w związku z przyszłym sezo­
nem automobilowym w Polsce 
' ogólnym rozwoicm automobili 
Jmu u nas. Łódzk i Automobi l ­
klub wystąpić ma z całvm sze­
regiem wniosków i postulatów, 
Tiledzy innemi z wnioskami o 
^Prowadzenie w naibliższej 

'przyszłości lo tnych patrol i poli 
cy jnych w czasie ra idów. o u-
zyskanie k redytu z Minister­
s twa Robót Publ icznych na bu­
dowę szosy w obrębie 25 k im. 
na odcinku Łódź — Zeierz — 
Łask oraz o wprowadzenie do 
przyszłego prosrramu Automo­
bi lklubu t. zw. teamowej jazdy 
automobi lowej. Z ramienia 
Łódzkiego Automobi lk lubu na 
zjazd ten wyjeżdżała np. : Stei-
nert. Gołkont. Kannenberg, Le -
nohardt i Schicht. 

Wielkie zawody 
w stolicy sportów zimowych. 
Przygotowania do Między­

narodowych Zawodów Nar­
ciarskich w Zakopanem postę-
faią na terenie międzynarodo­
wym 

bardzo szybko naprzód. 
9 Zarząd Międzynarodowego 
związku Narciarskiego za­
twierdzi ł program, proponowa 
"V przez Polski Związek Nar-

..jClarski, tak, że de f in i tywny roz 
. r e ł o w ą l umie w y d j kład czasu przedstawia się na-
aski i światła. P W | j j t C p u , ą c ( > : 

do nielicznych ma 13 . . , . , , . , , 
ch, k tórzy odczuwaj , a n

4 l u t e K ° : Badanie lekarskie 
t e ż w i d o Ł jego a R o d n i k ó w do biegu 50 k im. 

granicznych, i £'H«u j> o w a n , e
 numerów do tego 

ą oko jasnością barn c i . n , . . . . 
i ilość prac Wipp! * I u t c * 0 : B i e * 5 0 kim- lo-

nsowame numerów do biegu 
zjazdowego. 

6 lutego: Bieg z jazdowy I 
Wspólna wyc ieczka uczestni­
ków zawodów (prawdopodob­
ne na Halę Gąsienicową Ka­
sprowy), losowanie numerów 
oo biegów pań. 

7 lutego: Bieg pań i losowa 
Ale numerów do biegu 18 kim. 

8 lutego: Bieg 18 k im. 
9 lutego: Skoki w konkur­

sie złożonym 1 losowanie do 
konkursu skoków. 

10 lutego: 
w ie lk i konkurs skoków. 

Skoki odbędą się w oba dni na 
Krokwi . 
^ 13 lutego urządza PZN. w 
Krynicy wie lk i konkurs sko­
ków na w ie lk ie j skoczni K r y ­
nickiej, k tó r y zapewne będzie 

, .'k^nie obesłany przez zawod-
. e W K O W I C Z ników mie jscowych. 
irne, wenerycz. i piclo**' 

r r K A , f j - . "I T E A T R MIEJSKI. 
w - 1 1 0 0 o - a j u t T o , w czwartek I w piątek odbędą sie na 
od 4 — 5. i 

prac 
:j wystawie tłum:, 
fcy tern, że w i ę k s i 
robku. ar tys tyczne j 
znajduje się obecni 

fie w Zachęcie wa l 

z pośród łodzian je j 
:ędny talent artysta 
.-utnaii, uczeń krako^ 
(lrni|i z najlepazyd 
V•.•iiman potraf i wy 
i względem artysN 
/ cl y temat. Zastana 
; portrety pełne in 
jgo wyrazu orai 
spracowane po mii 

Wnętrza Neuman ' 
najlepszych obrazóvl 
ju w Polsce. 

W tym samym dniu rozpo­
czynają się jednak w Luchon 
Superbagnieres, we Francj i , za 
wody o „Coupe de France'*, 
co do k tó rych jest prawdopo-
dobnem, że weźmie w nich 
udział drużyna polska. Zawod­
nicy nasi wezmą również u-
dział w zawodach o mistrzo­
stwo Czech. ,.owacji nu jezio­
rze Szczyrbskim, k tórych ter­
min przypada również na po­
łowę lutego. 

W czasie z a w o d ó y między 
narodowych w Zakopanem bę 
dzle obradował w Zakopanem 
Zarząd Międzynarod. Związku 
Narciarskiego, w k tó rym Pol­
skę reprezentuje pułk. Bobków 
skl. Posiedzenie to będzie bar­
dzo ważne, albowiem na po 
rządku dziennym są na p iorw-
szem miejscu obrady z repre­
zentantami związku amerykan 
skiego w sprawie organizacji 

Ol impiady zimowe) w Amery­
ce 1932 roku 

oraz dwa ważne wnioski 
Związku Czechosłowackiego 
w sprawie zmiany regulaminu 
międzynarodowego. 

Sportsmenki w czarnych kostiumach 
pokazały widzom ładną grą w siatkówką 

Wczorajsze dzienniki przy­
niosły wiadomość, że wynik za­
wodów w siatkówkę pomiędzy 
Rodziną Wojskową a Trejką 
(Niciarnia) brzmi 30:2 oraz 2:30. 
Czytelnik z suchego wyn iku nie 
mógł zorjentować się 

k to zwyciężył. 
Dziś podajemy szczegóły me­
czu. Wygrała drużyna Rodzi­
na Wojskowa" w stosunku 30:2. 
Mecz odbył się w sali gmin. 
Niemieckiego. Był to pierwszy 
publiczny mecz „Rodziny Wo j ­
skowej" . Skład drużyny na­

stępujący: pp. Rosicka, Trento-
wius, Michalakówna, Tasinka, 
Zakrzewska, Bidobradkowa. 

W najbliższych dniach rozegra 
zawody drugi kobiecy zespół 
s ia tkówki i dopiero z obu dru­
żyn instruktor p. T rypka wy­
bierze 

reprezentacyjną drużynę. 
Na pierwszym meczu oficjal­

nym drużyna „Rodziny Wojsko 
wej " ładnie się reprezentowała; 
kostjumy czarne z białemi koł­
nierzykami i wypustkami robią 
miłe wrażenie. 

Kogo pneflsfawjli i m naszym pięściarzom? 
Ostateczny skład. 

Dowiadujemy się, że Zw ią ­
zek Bokserski Śląska Opolskie 
go po dłuższych naradach usta 
l i ł ostateczny skład swej repre 
zentacji na zawody Górny 
Śląsk — Śląsk Opolski nastę­
pująco: 

waga musza: Mik lewicz , B y 

tom; waga kogucia: Kaleta. 
G l iw ice ; waga p ió rkowa : Ma-
choń, B y t o m ; waga lekka: 
Zdralek, Zabrze : waga półśred 
nia, Mi ldner, G l iw ice ; waga 
średnia: \Vinkler, Zabrze, wa­
ga półc iężka: Kaleja. Opole. 

—X— 

jest aprzywilejowana 
pod wzglądem podatkowymi 

Formalnie tak. Na zasadzie u- 's twarza ją dla Skarbu Państwa 
s tawy o pańs twowym podatku 
p rzemys łowym spółdzielnie, na 
leżące do Zw iązków Rew izy j ­
nych, opłacają podatek od 
jedne! czwar te ! części obrotu. 
I ten fakt w y k o r z y s t y w a n y 
jest ze strony handlu prywatne 
go jako zarzut że spółdzielnie 
stanowią uprzywi le jowaną kon 
kurencie stanowi kupieckiemu. 

Jednak ta „up rzyw i le jowa­
na konkurencja" zupełnie Ina­
czej przedstawia sie w świetle 
panujących w naszym handlu 
stosunków. Spółdzielnie prowa 
dzą dokładna rachunkowość i 
ich roczne sprawozdania ra­
chunkowe maja charakter pub­
l iczny, sa urzędowo kontrolo­
wane i odzwierciadlaia ich stan 
cospodarczo-maiatkowy. Nato­
miast znakomita większość 
handlujących nie prowadzi 
odpowiednich ksiąg handlo­
wych , a ich zeznania o obrocie 
zazwyczaj nie odpowiadają 
prawdzie. 

Komlsla Ankietowa w V I to 
mle swoich sprawozdań (str. 
14)' s twierdza, że no. niezgod­
ne z rzeczywistością zeznania 
ty lko iednych 

piekarzy częstochowskich 

Znany piłkarz — doktorem medycyny. 
P. Luxenburg Stanisław 

znany pi łkarz i jeden z założy­
cieli „Warszaw iank i " , o t rzy­
mał na Uniwersytecie war ­
szawskim ty tu ł 

doktora medycyny . 

Dr. Luxenburg nie wycofu je 
się z czynnego życia sportowe 
go, lecz grać będzie nadal w 
pierwszej drużynie „Warsza ­
w iank i " . 

w jednym roku st raty w sumie 
zł. 112.709. a ta premia za nie­
uczciwość podatkowa na jedną 
piekarnie na t ^m małvm stosun 
kowo terenie stanowiła orzecięt 
nie 1452 zł. 

Takie fakty podaia 
źródła urzędowe. 

Czy w ich świet le można mó­
wić, że spółdzielnie są pod 
względem poda tkowvnvuprzv -
wi le iowane? 

Tak i jest w łaśc iwy stan tej 
sprawy. Handel p r ywa tny zda­
je sobie sprawę z teeo stanu I 
dlatego zwalcza gorąco instytu 
cie biur wyw iadowczych i kon­
t ro lerów Ministerstwa Skarbu 
a przecież tacv urzędowi kon­
t ro lerzy nic nie moea zaszko­
dzić, obrotów nie dopiszą 1 nie 
dorachuia. s twierdza ty lko 
prawdziwość zeznania. 

„ T I T A N I C " 
na e k r a n i e . A p o l l o " . 

Fabuła f i lmu — prostolinijna 
— nieskomplikowana, nozbawio 
na sensacyjności i jakiejkolwiek 
in t ryg i , posiada mimo to w so­
bie dużo p rawdy życ iowej i uta 
ionego. duchoweeo t ragizmu. 

Scenariusz zwar t y , bez ga­
dulstwa, dużo ruchu i dobre tern 
po. Oglądając ten f i lm — do­
szliśmy do przekonania, że nie­
ma dziedziny życia, k tóre jby 
kino nie mogło opanować. 

W rolach g ł ó w n y c h : Georg 
0 'B r i en i Virg in ia Va l l v . Gra 
ak to rów naocół dobra. (e) 

pań •cenie Teatru Miejskiego trzy reprezentacyjnie 
Występy świetnego zespołu najznakomitszych ar-
*stów pierwszej sceny polskiej: Mieczysławy 

" " • ^ • ^ " ^ w i k l i f i s - k l e j . Mieczysława Frenkla, Ludwika Sol-
aby o t r z y m a ^ l ^ W , Józeła Węgrzyna, Tadeusza Frenkla (sy-

uwięzie*!^), Jana Kurnafcowlcza, Haliny Mogllnlcklej I 
dęta, 
nieraz dla . . - • — * - — • 

ilnalistów rewelacyj ' Z o *H Llndorfówny. Odegrany będzie „Pan Jo-
imości i instrukcyi Falski", który w tik mlitrzowskle) obsadzie n'e 
i kamra tów. * ) y ' "tedy frany na ziemiach polskich. W lodzi 

obserwując z w****1* będą nieodwołalnie tylko trzy wieczory, po 
niennej u l iczki n * C z e i m koncertowy zespół najświetniejszych pol-
ddalające się szybk<J* l t i c h aktorów wyjetdta w dalsną recrezenłaoyj-
5rem u k r y ł się b y y ą wędrówkę artystyczną do Wilna. 

dziad, prze is toczy* B l 1 e ' v w cukierni Or*tom*ktego. 
ilem w parę minut * . "Kupiec wenecki" t K. Adwentowiczem dany 
a pierwszej wodyj W z ' e dzid wieczorem oraz nadal w sobotę o 
do przekonania, ż « l o d z - 4 po południu I w niedzielę o godz. 4 po 
ę coś bardzo waż« l > , >'1 ldnl«. Ceny dziś normalni, w sobotę I nle-

*klclę popularne. 
Jamońskiego, k tóre - Powrót Stefanii Jarkowsklel. 
* złodziejskiej nazy l Od dnia 1 grudnia, po trzymiesięcznych uwleń 
>lą", nie spotykał w",&onych powodzeniem występach w teatrze miej 
:m towarzystwie „fa «khn we Lwowie, wTÓcifa do zespołu naszego te-
k iórego możnaby»tr u p stefanja Jarkowska I w najbliższą sobotę 

ierwśzy r z u t oka ^^ystąpi w tytułowej roli wybornej komedji we-
zaufanle burżuja. I *'eTstaeł W. Fodora „Sekretarka pana prezesa", 
i a leko temu hrabie- Drugą r o l c obieca odegra p. H. Krzywicka, me­
nniczego dziada — * k l e p p . T Krotkę, M. Lenk, J. WŁnawer I Mi-
t k tó ry jeździ dy- chal Znicz. Reżyseruje T. Krotkę. 
* l imuzyną i ma Kasa rozpoczyna od dziś sprzedaż biletów na 
anego szofera... *°botnią premierę. 

? mocno n t ^ c z l , T E A T R K A M E R A L N Y . 
. - , ' Dziś, hrtro I w czwartek ostatnie trzy włeczo-

r 3 £ ? ł l j Powtórzenia sensacyjnej -Wiery Mircew" postaci Z-amonskte* i i Q . . . 
ko to dawało Gier- B a ń s k ą 
A* m „ ć l » « ; o P „ m « , " C z y Konstanca słusznie postępuje ? do m y s I e m a J W Q ^ ^ ^ g M a u g h a m a i 

e m moc pieniędzy.! ttnle ^ powodzeniem na wszy-
był, wmczy j Kerks. . tk I c ł l w i ( , k M y c h raropeisklcli (w War-

sią. ra*; pod m a « k j i * , w t a ^ ^ Q t 0 k M t U ^ _ odegrać 
znów figurujący * b « 8 t e ^ r a x v , t t Ł R o l c W t t t o w ł 

orow p . e r w ^ r z ę a - W y k o n a L e w i J a B a r w 1 ń s k a < 

Inne role kobiece: 
, m e m i e c k i . a r V j M , T h D ą b r f f w s k a ) W a n d a J ł k l l b M s k t i M a r j a K ę -

/ J » fcn'1^3, M a r * Wlerclflska; 
(Cl. 0.. n j . |"»chal Melina, hme męskie: 

Pabisiak Reżyseruje J. 

główną męska — 
Fr. Brodniewicz i 

Danecki, 

T E A T R POPULARNY. 
Od dziś do piątku włącznie ostatnie przedsta­

wienia „Matki Szwarcenkopf" Chcąc udnstęp-
iiić poznani* tej sztuki laknajszerszym sferom, da 
)e dyrekcja teatru w piątek dnia 7 b. m wylarko-
wo dwa przedstawienia „Małki" a więc o godz 
6-eJ po południu I drugie o godz. 9-eJ wieczorem. 

Bilety na wszystkie przedstawienia sprzedają 
kasy teatru przy u). Ogrodowej 18 I w kwiaciarni 
B-cl Dymkowsklch, Plac Kościelny 4. 

„Jojne Flrulkes" O. Zapolskiej. 
W sobotę, dnia 8 b. m. premiera sztuki Zapol­

skiej „Jojne FlTułkes". Efektowna ta sztuka ottzy 
miła pierwszorzędną obsadę z p. Tartakowlczem 
na czele w roli tytułowej, reżyserja dyr. Pilar­
skiego, sceny rodzajowe I śpiewy układu p. Sz. 
Dżlgana I kapelmistrza D. Bajgel mana z żyd te­
atru „Ararat", nowe dekoracje I kostjumy. Bile­
ty do nabycia na premjerę w obu kasach teatru. 

WIECZORY BALETU WIEDEflSKTEOO BODEN-
WIESER ODŁOŻONE. 

Z przyczyn od dyrekcji niezależnych, zapowie 
dziane w Filharmonji występy baletu wiedeńskie 
go Bodenwieser zostają odłożone na krótki czas. 
Dokładna data będzie niebawem ogłoszona. Naiby 
te bilety zachowują swoją ważność. 

KONCERT JUANA MANENA. 
Światowej sławy hiszpański skrzypek-wlrtuoz 

Juan Manen, znany Już łódzkiej publiczności ze 
swoich występów w latach ubiegłych, grać bę­
dzie na X-ym koncercie mistrzowskim w czwar­
tek, dnia 6 b. m. w sali Filharmonii. Początek 
koncertu o godz. 8.30 wieczorem. 

PORANEK SCHUBERTOWSKI. 
W sobotę, dnia 8 b. m. o godz. 12-ej w po­

łudnie odbędzie się w Filharmonii pod protektora­
tem konsula austriackiego Karola Schelblera po­
ranek muzyczny ku uczczeniu 100-ej rocznicy 
śmierci wielkiego poety tonów Franciszka Schu­
berta. Udz-tał w koncercie biorą: Helena Fotygo 
(sopran), dr. Eugeniusz Schicht (baryton), prof. 
Jeziorski (fortepian), chóry męskietro towarzy­
stwa śpiewaczego oraz W7m^ninna orkiestra fil 
harmoniczna. Dyrygować będzie kapelmistrz 
Dautze. 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAORANICA. 

Londyn 43.26, Zurych 58.20, 
Berlin, 46.85 — 47.25, wyp ła ta 
na Warszawę, Poznań i Kato­
wice 46.975 — 47.175, Wiedeń 
79.51 — 79.85, Praga 378.40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco­

w e : N o w y York 4.85.09. Holan 
dja 12.07.62, Francja 124.12, 
Belgja 34.89, W ł o c h y 92.65, 
Niemcy 20.352, Szwajearja 
25.18, Praga 163.68, Wiedeń 
34.50, Warszawa 43.26. 

Paryż . Notowania końcowe 
Londyn 124.11 I pół, N. York 
25.58 i pół, Szwajcar ja, 493. 

Gdańsk. Notowania w gul­
denach gdańskich: 100 z łotych 
57.76 — 57.90, czek na Londyn 
25.00 i 1/8, telegraficzne w y p ł a 
ty na Warszawę 57.72 — 57.86. 

Nowy York . Notowania koń 
cowe- LonnVn 4.85 i 1'16. Pa­
ryż 390 i 7/8 Ber l in 23.83 i pó!. 
Wiedeń 14.07. Praga 2.96 i pół, 
Warszawa 11.25. 

B A W E ł NA 
L iverpool . 3. 12. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 10.42, 
luty 10.43, marzec 10.45, kw ie ­
cień 10.45. maj 10.47, czerwiec 
10.43, lipiec 10.43, sierpień 
10.35. wrzesień 10.28, paździer 
nik 10.17. listopad 10.12, g ru ­
dzień 10.41. 

L iverpool , 3. 12. Egipska 
zamknięcie: styczeń 18.59, ma­
rzec 18.75. maj 18.82. lipiec 
Io.92, l istopad 18.93, loco 1910. 

Nowy Jork, 3. 12. Zamknie­
cie : • iTcźeń 2 0 11 'utv ?0.13 
marzec 2C.16, kwiecień 20.13, 
maj 20.12, czerwiec 19.98 l i ­
piec 19.86 — 19.87, sierpień 
19.70, wrzesień 19.50. paździer 
nik 19.41, grudzień 20.22 -» 
20.25, loco 20.40. 

N o w y Orleans, 3. 12. Ame­
rykańska, zamknięcie: styczeń 
19.50, marzec 19.60 — 19.63 
maj 19.55 — 19.56. lipiec 19.46 
— 19.47, październik 19.85 — 
19.90. grudzień 19.45 — 19.47, 
loco 19.35. 

N A GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
NASTRÓJ SŁABY. 

Warszawa, 9. 12. Tranzakcj* 
na Giełdzie Zbożowo-Towaro« 
wej za 100 kg. fr. st. Warsza­
wa. Ceny rynkowe: żyto 35.25 
— 35.75, pszenica 46.00—47.75, 
jęczmień brow. 36.00 — 36.75, 
na kaszę 33.00 — 34.00, owies 
jednolity 35.25 — 35.75, otręby 
żytnie 26.00 — 27.00, pszenna 
średnie 27.00 — 28.00, — gruba 
28.00 — 29.00, mąka pszenna 
65 proc. 74.00 — 76.00, — żyt-
nia 70 — proc. 49.00 — 50.0O( 

kuchy lniane 50.50 — 51.00, —i 
rzepakowe 43.00 — 44.00. Obr, 
małe, usp. spokojne. 

Waluty dewizy i złoto. 

POKAZ TANECZNY SZKOŁY GIMNASTYKI I 
TAflCA IRENY PRUSICKIEJ. 

W niedzielę, dnia 9 b. m. o godz. 12-ej w 
południe odbędzie się w Filharmonii pokaz ta­
neczny znanej w naszem mieście szltoły gimna­
styki i tańca artystycznego Ireny Prusickiej, pro­
wadzonej według programu instytutu Mary Wig-
man w Dreźnie. 

Kierowniczka szkoły Irena Pruslcka, której re­
cital taneczny w ubiegłym sezonie został przyjęty 
z nlezwykłem uznaniem prasy I publiczności, ma 
obecnie okazję do wykazania swych zdolności 
pedagogicznych I reżyserskich. Bogaty I urozmaJ 
eony program zawiera oprócz lekcji pokazowej 
szereg tańców w pięknych I oryginalnych kostiu­
mach Bilety Jul naiywać można w kasie Fil­
harmonii. 

-:o:-

RADJO-KĄCIK. 
Wtorek, 4-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu, bej 

nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotnlczo-meteorologicziny; 12.15 Transmisja z Ka­
towic koncertu popołudniowego; 14.00 Przerwa; 
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nad program; 15.20 Przerwa; 15.45 Aktualja; 
16.00 Koncert z płyt gramofonowych; 16.55 Prze­
rwa; 17.10 Odczyt p. t. „światła i cienie sportu"; 
17.35 Transmisja odczytu z Poznania: 18.00 Kon­
cert popołudniowy z Krtowlc; 19.00 Rozmaitości: 
19.20 Przerwa; 19.30 Transmisja odczytu z Kato­
wic; 20.00 Komunikat rolniczy oraz transmisja z 
Krakowa, notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 
20.10 Nad program I komunikaty; 20.30 Transmi­
sja z Katowic koncertu kameralnego. W pro­
gramie muzyka polska. W przerwie komunikat 
teatrów miejskich: 22.00 Komunikat lotniczo-mete 
orologiczny, policyjny, sportowy, nad program: 
22.30TransmisJa muzyki tanecznej. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : M. Lipca (Piotr­

kowska 193), M. Mul lera (Piortkowska 46). 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 15) 
Perelmana (Cegielniana 64) H Niewiarow 
<k5ei (Aleksandrowska 37), Z lankielewi-
cza (Stary Rynek 9). (p) 

Zapotrzebowanie na dewiay 
zmniejszyło sie nieco, mniej 
więcej do po łowy przeciętnie 
notowanych rozmiarów. Dola­
r y St. Zjednoczonych zakupy 
wane b y ł y w minimalnych i lo­
ściach po kursie niezmienionym 
Z dewiz zmieniła swói kurs t y l ­
ko dewiza na Holandie, pono 
szac stratę 5 groczy. wszystk ie 
pozostałe zaś dewizy, a miano­
wicie dewizy na Londvn. Nowy 
Jork. Paryż. Pragę i Szwajca­
rię u t rzyma ły sie p rzv do tych­
czasowych notowaniach. 

PAP IERY P R O C E N T O W E 
NIECO SŁABSZE. 

W grupie papierów procen 
towych ruch bv ł n iewielk i i ten 
dencja uległa pewnemu osłabię 
niu. Papiery państwowe u t rzy 
mały sie bez zmiany, z wy ją t 
k icm wraż l iwych na konjuktu 
r y r ynkowe pożyczek premio­
w y c h , z k tó rych 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna obniżyła się o 25 
gr., Do larówka zaś o 75 gr. P r y 
watne papiery lokacyjne ponio 
s łv również drobne st raty. T y l 
ko 10 proc. l isty zast. m. Rado­
mia bv ł v w dalszym ciągu moc 
niejsze o 75 gr. oraz 4 I pół 
proc. i 8 proc. l isty zast. z iem­
skie u t rzyma ły sie w cenie, re­
szta zaś to jest 5 oroc. i 8 proc. 
l isty zast. m. Warszawy 

i 8 proc. l isty zast. m. Łodzi 
wszystk ie notowane b v ł y niżej 
o 25 gr. Na rynku obl igacyjnym 
od szeregu miesięcy nie zawie­
rano żadnych t ransakcyj . 

A K C I E N IEJEDNOLICIE . 
Zebranie giełdy akcyjnej mi 

mo stosunkowo dużei ilości no­
towań wykaza ło pewne zmniej 
szenie sie obrotów. Licznie za­
wierane nairozmaitszemi gatun 
kami akcy j transakcie. opiewa­
ł y przeważnie na drobne sumy, 
co by ło skutkiem zmienności 
tendencji dla poszczeeólnych pa 
p ierów. notowanej już w obro­
tach przedgie łdowych. W osta­
tecznym w y n i k u zn iżkowały 
ty lko papiery spekulacyjne, ak­
cje zaś poważniejszych przed­
siębiorstw u t rzyma ły się przy 
swoich kursach, a cześć ich na­
wet osiągnęła poważne zwyżk i . 
W grupie bankowei poprawi ł 
się jeszcze o 50 er. Bank Polski. 
Bank Dyskontowy. Zw . Sp. Za 
robkowych obieeały oo dotvch 
czasowych cenach. Dużem za 
interesowaniem cieszvłv sie ak 
cje chemiczne. U t r zyma ły się tu 
^piess i K i iewski po niezłym 
kursie nabywano także rzadko I 

w idywane akcie Przemysh 
Chemicznego. S ta łym oopytert 
1 stałemi cenami cieszą się w 
dziale e lekt rycznym od dłuższe 
go czasu obie emisje S i łv ł Swła 
tła. Z akcy j cuk rowych obni­
ży ło sie o 2 zł. Warsz. T o w . 
Fabr. Cukru. Rzadko notowa­
ne sa. ale zawsze oo wyższym 
kursie znów o 7 zł. akcje ce­
mentowe Wysock ie ! . Zniżkowa 
ł v natomiast jeszcze o 1 zł. 50 
gr. akcie Warsz. Tow . Kop. Wę 
gla. Akcjami naftowemi nie in ­
teresowano sie wcale. Z akcy j 
metalurgicznych jedynie Cegieł 
ski u t rzymał sie orzv s w v m do 
tvchczasowvm kursie. Reszta 
zn iżkowała : Pocisk o 15 gr., L i i 
pop. Modrze iów. Rudzki . Stara­
chowice o 50 gr.. Ostrowiec o 
2 zł. 75 gr. i Norbl in o 4 zł. Ofia 
r owywano także oo bardzo nis 
k im kursie 8.25 akcie Wulkanu. 
Akcje włókiennicze Zawierc ia 
zakupywano chętnie oo kursie 
niezmienionym. Poprawi ł się o 
2 zł. kurs akcy j spożywczych 
Haberbuscha. 

RYNEK DROBIU. 
W roku obecnym, wskutek 

suchego lata i stosunkowo do­
brych urodzajów, daje się zau­
ważyć duża podaż drobiu, któ­
ry wskutek tego 

spada w cenie 
i jest obecnie w stosunku do 
mięsa tani. Tak np. w kaliskim 
trudno jest znaleźć nabywców 
na drób. Płacono tam ostatnio 
za kaczki rosłe 3 — 3.50 zł., a 
za specjalne gatunki tuczonych 
łabędziowych żądano 5 zł., brak 
jednak jest nabywców po tej 
cenie. Indyk i 1 per l iczki rów­
nież w dużem zaofiarowaniu, za 
indyk i płaci się obecnie 3 zł. za 
1 kg. żywej wagi, a perl iczki 5 
zł. za sztukę, ku ry wysegrego­
wane 3.50 — 4, bażanty koguty 
5 zł., większość drobiu z okręgu 
kaliskiego idzie na rynek łódź-
ki . 

m 
;kogutek 

C, USUWA HAJUPOHC2VWS.ZV 

BOL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki aaizego wyrobu, 
naleły pny kopnie a k c e n t o w a ć 1 
wyraźni, zadać oryg ina lnych pro­
szków i „ K O G U T K I E M " G. i .e . 
kitgo tnanycb od lat trzydziestu. — 
Zwracalcle uwagę i odrzucaicie UPOR. 
CZYWF polecane naśladownictwa w 
podobntm do a as i «go opakowania. 
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W y ś c i g o s z c z ę ś c i e ! 

ni l" 

cja: Zawadzka 1. 
"racja: Piotrkowska 11. 

ny: 38-28, 228 I ', 
Redaktor lab Jego za* 
lyrektor •wydawnictwa 

od godziny 1 do 2 po ] 
Cena prenumi 

Miesięcznie w Łodzi 2 
"a prowincji 450, za i 

Odnoszenie do domu 
Artykuły nadesłane bez 
tonorarrhini uważane sa. a 
Rękopisów zarówno ni: 
zrzuconych redakcja n 

Cena zo t 

Jeden z 

Reginald Denny jest świe tnym typem amerykańskiej tężyzny życiowej Pełen w e r w v i ł » m „ ~ „ . . , t ' " 1 n " " , f l ' - * 

foajstarszy wiatrak 
Europy. Straszliwa samotność pustyń morskich. 

Bezludne wyspy na oceanie. 

12. ( i Warszawa. 5. t a . i 

te z Niemcami 

Najstarszy w ia t rak Europy 
znajduje się w Mauvinage 
w Belgi i . Ostatnie burze 
uszkodzi ły ten zgrzybia ły 

budynek, mający już 650 lat . H 

[ona! po rani 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Kupiec wenecki. 
Teatr Kameralny: — Wiera Mkrcewa. 
Teatr Popularny: — Matka Szwai-

cenkopf. 
Apollo: — Symfonia zmysłów. 
Pocz. seansów: o endz 4. 6, 8 I 10. 
Caslno: — Tajny Kurjer. 
Czary: — Niewolnica z JoshJwara 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 
Corso: Prawo pięści. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
Capltol: — Przygody brygadiera 

Gerarda. ,, 
fi rand-Ki no: — Ostatni rozkaz. 
Luna: — Anioł ulicy. 
Ludowy: — Kobieta w płomieniach. 
Pocz. seansów o eodz 5 I oól o. o 
Miejska Oalerja Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: — Żółty paszport 
pnez. seansów: o godz 4. ft 8 • 10. 
Mimoza: — Tułaczka Księżne] Tru-

beckle). 
Odeon: — Madame de Pompadour, 
Pncs. seansów: o eodr l 6. 8 1 10 
Palące: — Złodziei serc. 
Resursa: — Arcyksiąże Jedzie. 
Splendld: — Tajny Kurier. 
Pncr «ean«ów: 4 V» ft *o 4 i"t tono 
Spółdzielnia: — Tajemnica gabinetu 

restauracyjnego. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30 * 15 10.00 
Wodewil: — Madame de Pompadour. 
Zachęta: — Wyrok bez sądu. 
' Początek seansów od godz. 4. 

E c h a 
Zatonięcie wielkiego okrętu 

angielskiego „Vest is" stało się 
katastroią o doniosłych następ­
stwach, dlatego, że zdarzyło się 
zdała od wielkich l in i j okręto­
wych i statki ratownicze przy­
być mogły dopiero po wielu go­
dzinach podróży. 

Gorzej jeszcze działo się daw 
niej okrętowi, k tó ry odważył 
się wypłynąć w odległe strony 
oceanów. Jeżeli przytraf iało 
się mu jakieś nieszczęście, prze 
chodziły nieraz tygodnie i mie­
siące zanim dojść mogły o tem 
wieści do świata. W najlep­
szym razie jakiś okręt trafem 
napotykał na swej drodze łódź 
napełnioną wygłodniałymi łudź 
mi, 

nawpół obłąkanymi 
ze strachu i rozpaczy — jeśli 
żyl i jeszcze — albo odnajdywa­
no rozbi tków na dalekich wys­
pach, gdzie schronić się zdołali. 

Zdarzało się także dość czę 

o s t a t n i c h k a t a s t r o f o k r ę t o w y c h . 
dym wypadku. Niestety „Ves 
tr is", odbywający podróż swą o 
trzysta mi l morskich na wschód 
od wybrzeża Wirg in j i nie tak 
prędko doczekać się mógł po­
mocy, ponieważ w tej stronie 
Oceanu At lantyckiego — nao-
gół często odwiedzanego przez 
okręty — 

żegluga odbywa się rzadko, 
w nierównomiernych odstę­
pach. 

Hasło rosnącej komunikacji 
światowej pod tym względem 
staje się zwodnicze. Jak wia­
domo z ostatniej podróży napo­
wietrznej „Grafa Zeppelina", 
samolot na swej drodze pomię­
dzy Europą i Ameryką, w ciągu 
dni k i lku , niemal 

nie spotykał okrętów, 
choć jest to droga morska naj­
bardziej uczęszczana. 

Oczywiście w kanale La Man 
che i na morzu Bałtyckiem oraz I 

o k tó rym wiadomo, że bynaj­
mniej nie jest największym z 
obszarów wodnych, pokrywają­
cych 72 proc. powierzchni ku l i 
ziemskiej. Przyglądając się na 
globie krajom Europy Środko­
wej i porównywująe zajmowa­
ną przez nie powierzchnię, 
stwierdzimy że np. Polskę stano 
wiącą obszar dość pokaźny na 
mapie, wmieścićby można z 
łatwością w zatoce Meksykań­
skiej. 

Podróżny, wypływający z 
Europy z por tów: Hamburga, 
Bremy, Soutkampton, Le Havre 
Cherbourg'a, Rotterdamu lub 
Antwerpj l i odbywający po­
dróż po wielk iej l inj i trans­
at lantyckiej , prowadzącej dość 
blisko wybrzeży amerykań­
skiego lądu do New-Yorku, F i -
ladelfji i Bostonu, ma niejedno­
krotnie sposobność napotyka 

okręcie i dopiero po latach, 
gdy u jakichś brzegów znajdo­
wały się szczątki, k tóre rozpo­
znać można było, dowiadywano 
się o losie okrętu. Powyższy 
stan rzeczy zmienił się dopiero 
po wynalezieniu radja, które 
stwarza dzisiaj łączność każde­
go statku ze światem 1 umożl i - , 
wia wołanie o ratunek w każ- l 

Ostrzega sję; 

uprzytomnić sobie trzeba, że 
kanał jest najbardziej uczęsz­
czaną cieśniną morską, a Bał­
t yk i Morze Śródziemne w po­
równaniu z obszarem Oceanów 

są tylko jeziorami. 
Rzec można bez przesady, że 
dotąd jest za mało statków dla 
obsługi żeglugi na 

Oceanie Atlantyckim, 

pp. palaczy, ze ukazały się w sprzedaży l iczne bezwar­
tościowe naś ladownic twa znanych patentowanych gilz: 

„ D W U W A T K I " 
Celem uniknięc ia, p rzy kupnie G ILZ , szkodl iwych dla 
• d r o w i a , fa lsyf ikatów, pros imy zwracać baczną uwagę 
na naszą markę fabryczną „ S o k ó ł 4 * 
Fabryka gi lz „ S o k ó ł " W a r s z a w a 
W . K w a ś n i e w s k i I F . P a c h o l c z y k , ul . Leszno Nr. 108. 
S k ł a d w Ł o d z i u l . S i e n k i e w i c z a n r . 5 0 , t e l . 2 3 - 3 9 . 

nia na swej drodze Innych okrę 
tów, ale na północ od tej drogi, 
poczynając od 50° szer. geogr. 
w Ameryce, 

morze jest samotne. 
Ocean staje się jeszcze bar­

dziej samotny pomiędzy droga­
mi statków, zdążających z Eu­
ropy do kanału Panamskiego i 
statków, zdążających do Rio de 
Janeiro I Montevideo. Obszar, 
leżący pomiędzy temi l injami 
posiada powierzchnię 

całej części świata 
tam rzekomo znajdował się 

zapadły dziś ląd, At lant is. Że­
gluga pomiędzy A f ryką Pol. i 

Ameryką Poł. jest mało rozwi­
nięta i łącząca je część At lan ty 
ku należy do największych 

pustkowi morskich. 
Skoro nawet ocean At lantyc­

k i , najczęściej zwiedzany ob­
szar wód posiada tak wielkie, 
puste przestrzenie, ła two wy­
obrazić sobie można, jak bar­
dzo samotne są niektóre wyspy 
na oceanie Spokojnym lub na 
morzach polarnych. 

W południowej części Ocea­
nu Spokojnego leżą liczne wy­
sepki, zupełnie bezludne, które 
mogłyby zapewnić utrzymanie 
niejednej rodzinie, wobec tego, 
że rośnie na nich wszystko, cze 
go potrzeba dla pożywienia 
człowieka, a niema na nich ani 
dzikich zwierząt ani węży. 

K t o jednak mógłby znieść 
tak 

przytłaczającą samotność, 
takie zupełne odosobnienie od 
świata? 

Okręty, u brzegów tych 
wysp, któreby zostały narażone 
na wypadek I k tórych stacje 
radjowe nie byłyby dość silne, 
by uzyskać połączenie ze sta­
cjami Austral j i i Ameryk i Poł., 
mogłyby tam zaginąć bez wie­
ści, jak ćwierć stulecia temu 
okręty na samotnych falach 
At lan tyku . 

Trudna sprawa. 

niebywały sukces 

jkH Antoniego Gutasa 
zwanego ..Antkie 

mei 

brodnl u k r y w a ł sie w 
todziejskiei p r z y j " ^ 

htatnie pM[ 
wystąpić 

k r ó l a J e r z e g c 

Do Ber l ina przyby ł nowy 
muński minister pracy Ra< 
canu (z lewej) w celu rozp ł 
c ięc ia rokowań handlowy* 
z Ber l inem. Po prawej poa 

Petrescu Comnen. 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wie 
w nledz. I I — 2 po poł. Panie 4 

Dla niezamożnych ceny lecznic 

Lwy w jadalnym pokoju. 
Celne s t rza ły p r z y t o m n e g o młodz ienca-

Dzlenniki londyńskie donoszą 
Kersemburga w Transwalu 

W I N S Z U J E M Y : 
Ju t ro : Sabbie i Shicetowi. 
Wschód słońca 7.25. 
Zachód — 1527. 
Długość dnia 9.36. 
U b y ł o dnia 7.31. 
Tydz ień 49. 

Dr. H. L U B I C Z 
ollca Ceglelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych wene­
rycznych I moczoołcIowTch. Naśwle 

lianie lampa kwarcowa 
Ua pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvlmu)e od godz. 8—10 I od 5 - * . 

niezwykłej a dramatycznej sce 
nie, jaką przeżył niedawno mie­
szkający w pobliżu tego miasta 
pewien 

farmer z rodziną. 
Farmer siedział z żoną i trze­

ma synami przy wieczerzy, gdy 
nagle w pobliżu domu rozległ 
się straszny r yk lwa. Rodzina 
w pierwszej chwi l i zdrętwiała 
formalnie ze strachu. Pierwszy 
odzyskał przytomność jeden ze 
synów i chwyciwszy ze ściany 
nabitą strzelbę podskoczył do 
okna. — Było już jednak za póź 
no, bo w tej chwi l i dwa lwy 
wpadły do pokoju przez otwar­
te z powodu gorąca drzwi . 

Młody człowiek wypal i ł n ie­
mal w sam łeb jednej z dzikich 

bestji i rzeczywiście l e w . padł 
martwy na ziemię. W tym cza 
sie jednak lwica rzuci ła się już 
na zgromadzonych przy stole 
ludzi, raniąc ciężko ojca rodzi­
ny i jednego z synów, zanim na­
stępne strzały i ją położyły t r u ­
pem. 

Wypadek ten budzi żywe za­
interesowanie z tego powodu, 
że nie zdarza się niemal nigdy, 
aby lwy docierały w bezpo­
średnie pobliże sadyb ludzkich. 
Wypadek ten tłumaczy się tem, 
że zwierzęta musiały być nie­
zwykle wygłodniałe. 

y 
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ny? w t / m o j ą

a ; m a U " , ~ N ł * ' p r Ł * '
 W S 2 y a U d e

 ° * * > w , Szukasz pan to-

K I N O 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
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Soeclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 
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Potulny dramat erotycino-iyciowy 
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u r n [ w m i M i n m w m m m 
P°«ą(«k od g. 4.30 w aoboty 1 .wi.ta 
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Następny prograw 

OSTATNI 
WALC 

*^ ról Jerzy podczas ro i 
zawieszenia b ron i . W ó 
**61 zaziębił się, pocze 
j^ąza ło się zapalenie p! 

Osiem wagonów 
L Katowice. 5. 12. — ( 
E* , 3° na odcinku kole io\ 
phia Roemer — Niedc 
L nastąpiło zderzeń 
R^óch pociągów towar 
[^ a ro\vóz pociągu towa 

47 uległ rozbiciu, w^ 
Ą c całkowicie z toru . 
i,. Osiem wagonów be; 
- l ° za parowozem soi 

MIMOZA 
Dziś I dni następnych 

F i lm osnuty na t le p rawdz iwych zdarzeń p. t. 

„Tułaczka księżnej Trubeckiej" 
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Następny program; 
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